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f  z e l r a | q  n a
Dogodne warunki kredytowe na zagospodarowanie

"W związku z zainteresowaniem sie ludności 
rolniczej akcją przesiedleńczą, szczególnie 
l przeludnionego województwa krakowskiego, 
uważamy za wskazane podać najistotniejsze in­
formacje w tej sprawie. Jak wiadomo, akcją 
przesiedleńczą na Ziemie Odzyskane i Ziemie 
Wschodnie zajmują sie Powiatowe Rady Spo­
łeczne Osadnictwa Spótdzielezo-Parcelacyjnego, 
łącznie z powiatowymi oddziałami Państwowe­
go Urzędu Repatriacyjnego (PUR), informując 
i załatwiając zainteresowanych w miastach po­
wiatowych z Woj. Radą Spoi. OSP i Wojew. 
Oddziałem PUR na czele (Wojewódzkie te in­
stytucje urzędują w Krakowie przy ul. Skar­
bowej 4, telefon 540-74).

Każdy obywatel polski, z zawodu rolnik, o- 
grodnik i rzemieślnik wiejski (kowal, kołodziej 
cieśla), jak również robotnik leśny — może sie 
przesiedlić na Ziemie Odzyskane lub do woje­
wództwa rzeszowskiego.

Na Ziemiach Odzyskanych można jeszcze o- 
trzymać gospodarstwa w powiecie gdańskim na 
Żuławach. W  województw-e szczecińskim w po­
wiatach: Chojna, Choszczno, Gryfin, Myślibórz, 
Pyrzyce, Wałcz. W  województwie poznańskim 
w powiatach: Gubin, Krosno n/Odrą, Słubice, 
Sulęcin.

RODZAJE GOSPODARSTW: Gospodarstwa 
spółdzielcze tworzone są na majątkach powyżej 
100 ha, na których gospodarują osadnicy, za­
mieszkując w budynkach pofolwarcznyc.h do 
czasu wybudowania własnych budynków mie­
szkalnych. Poza tym można otrzymać:

Gospodarstwa indywidualne — pełnorolno od 
7 —12 ha wraz z zabudowaniami gospodarczymi, 
mniej lub więcej zniszczonymi przez działania 
wojenne.

Gospodarstwa ogrodnicze do powierzchni 
5 ha ziemi z częściowymi urządzeniami.

Gospodarstwa pracowniczo-leśne i rzemieślni.
cze — dla rzemieślników (kowal, kołodziej, cie­
śla) od 1—3 ha ziemi, jako działką pracowni 
czą, oraz robotnicy leśni od 1—3 ha ziemi, jako 
działką pracowniczo-leśną. *

W  powiatach Sanok, Gorlice, Lesko, woje­
wództwa rzeszowskiego, można otrzymać go- 
sjiodarstwa rolne od 7—15 ha, w zależności od 
gleby, w powiatach: Sanok, Gorlice i Lesko.

AKCJA WERBUNKOWA NA PAŃSTWO­
W E NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE. Dla roi 
nikow nie posiadających odpowiednich warun­
ków na osiedlenie sie na wyżej wymienionych 
osadnictwach z braku inwentarza tak żywego 
jak i martwego, istnieje również możliwość u- 
zysknia gospodarstwa rolnego.

Rolnicy tej kategorii winni zgłosić sie w wy­
branych przez siebie majątkach Państwowych 
Nieruchomości Ziemkieh, w których prócz prze. 
widzianego układem zbiorowym pracy wyna- 
grodzehia za prace, otrzymają po 5-ciu latach 
pełnorolną działkę z parcelacji tychże mająt­
ków państwowych.

Warunkiem przyjęcia do pracy w majątku 
państwowym ordynariusza jest: 1) zdolność do 
pracy fizycznej na roli, 2) posiadanie rodziny 
składającej sie z dwóch tzw. „posytek“ (członek 
rodziny liczący powyżej 16 lat. zdolny db po­
mocy w pracy fizycznej na roli).

Rolnicy samotni otrzymać mogą również 
Drace w majątkach państwowych, lecz jedynie 
na okres sezonowy (7 miesięcy). Rolnikowi tego 
typu nie przysłughje prawo do uzyskania ziemi 
na własność, a tylko wynagrodzenie przewidzia­
ne układem zbiorowym przy pracy dla robotni­
ków rolnych.

Rolnicy wymienionych dwóch ostatnich ka­
tegorii. pragnąc przesiedlić sie na stałe (ordy­
nariusze) lub wyjechać do prac sezonowych,

Komunika! Centralne! K o ir«5i Współdziałania
P S Ł  i  S L

Dnia 25 sierpnia w gabinecie wicepremiera 
Antoniego Korzyckiego odbyło sie posiedzenie 
Cenlra^ej Komisji Współdziałania PSL i SL, 
w którym wzięli udział:

ze strony PSL wiceprezes N KW  poseł Cze­
sław Wycech, sekretarz naczelny poseł Kazi­
mierz Barach, zastępca sekr. nacz. Dr Broni­
sław Thomas, prezes Jan Domański i red. W a­
cław Schayer, ze strony SL prezes minister 
Wincenty Baranowski, sekretarz generalny wi­
cepremier Antoni Korzycki, wiceprezes NKW  
mija. Bołesła.1 Podedworny oraz zaoL pcy sekr.

gen. poseł Aleksander Juszkiewicz i min. Ta­
deusz Rek.

Na posiedzeniu omówiono zasady współdzia­
łania obu Stronnictw na płaszczyźnie opubli­
kowanych ostatnio uchwał ich władz naczel­
nych w sprawie obecnego stanu, zadań i dróg 
rozwoju wsi. W  sprawach tych podjęto decyzje, 
które będą zrealizowane przez obydwie organi­
zacje i odpowiednie komisje.

Poza tym omówiono ak1 ualne zagadnienia* 
prace TUL, sprawy wspólnego szkolenia dzia­
łaczy terenom yeh, oraz -szereg spraw bieżących.

winni uprzednio zgłosić się w miejscowych pla­
cówkach urzędu zatrudnienia przy starostwach 
powiatowych i zarejestrować się. Z wydanym 
dowodem zarejestrowania się winni zgłosić się 
w powiatowym oddziele PUR, który wystawi 
bilety kolejowe i wyśle rolnika na wybrane 
przez niego majątki Państwowych Nieruchomo­
ści Ziemskich. Wszelkich dalszy szczegółowych 
informacyj udzielają pow. oddziały, PUR i u- 
rzędy zatrudnienia.

AKCJA KREDYTOWA NA' ZIEMIACH  
ODZYSKANYCH. Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych przeznaczyło na III kwartał b. roku sumę 
400 milionów złotych na pomoc rolnikom Ziem 
Odzyskanych przy zasiewach jesiennych, na 
zakup materiałów siewnych i przeprowadzenie 
orki. Organizacja pomocy w powiatach jest róż­
norodna, przeto ik> przybyciu na miejsce osie­
dlenia i wyładowania się, zaraz w pierwszych 
dniach należy zwrócić się do starostwa powia­
towego, w którym jest referat osiedleńczy, jak 
i do Samopomocy Chłopskiej po informacje, ja­
kie istnieją tam formy pomocy i co należy zro­
bić, aby ją otrzymać.

WARUNKI UZYSKANIA KREDYTU. Rząd 
udziela Dómocy faktycznie potrzebującym i nie 
należy liczyć na to, by mlnik, który posiada in­
wentarz żywy, przesiedlając się, pozostawił go 
w miejscu zamieszkania krewnym, a po przesie­
dleniu żądał na nowym miejscu przydzielenia 
krowy lub konia. Kredyty udzielane będą przez 
oddziały Banku Roln. wzgl. Kasy Komunalne. 
Zasadniczą podstawą do otrzymania pożyczki 
jest dowód osiedlenia, który wydaje referat ó- 
siedleńezy, który też udzieli informacji w spra-. i 
wie kredytu.

JAK NALEŻY POSTĘPOWAĆ, ABY SIĘ  
PRZESIEDLIĆ?

a) Zgłosić się w miejscowym PTJR.e po szcze 
gołowe informacje.

b) PUR dla zdecydowanych' ’do przesiedlenia 
wyda pisemne skierowanie do miejscowości na 
Z. O. lub woj. rzeszowskiego, oraz zaświadczenia 
na kredytowy przejazd koleją.

e) Po przyjeżdzie do miejsca skierowania, 
należy zgłosić sie w referacie osiedleńczym przy 

-starostwie powiatowym.
d) Ref. osiedleńczy na podstawie okazanego 

skierowania wyśle przesiedleńców do poszcze­
gólnych gmm lub gromad dla oglądnięcia go- 
.epodarstw;.

e) Po oglądnięciu i  wyborze gospodarstw 
, przesiedleńcy zgłaszają z powrotem w ref. osie­
dleńczym, gdzie otrzymają zaświadczenie,

'(Dokończenie ną str. 3),
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Zgon Andrzeja Żdanowa
iednecso z  najwybitniejszych działaczy WKP i państwa radzieckiego

Dnia 31 sierpnia b. r. zmarł w Moskwie An­
drzej Alekrandrowicz Źdanow, jeden z najwy­
bitniejszych działaczy partii komunistycznej 
i państwa radzieckiego.

Andrzej Aleksandrowicz Żdanow był człon­
kiem Biura Politycznego Komitetu Centralne­
go Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) i sekretarzem Komitetu Central­
nego tej partii.

Andrzej Żdanow urodził sie dnia 26 lutego 
1896 roku w Mariupolui Od 1912 roku brał u- 
dział w pracach kół socjaldemokratycznych. 
W 1915 roku wstąpił do partii bolszewickiej, a 
w okiesie pierwszej wojny światowej prowa­
dził prace polityczną w wojsku.

W  latach 1917—1918 Żdanow był przewodni­
czącym Komitetu powiatowego partii komuni­
stycznej w mieście Szabryńsk na Uralu. Na- 
sicpnie prowadził prace polityczną w innych 
miejscowościach kraju i w Twerze. Od 1920 r. 
■ r a — — p a  |T||̂ iw|.nii tmm ! ■ — ■ ■ —  t

(Wolne gospodarstwa)
(D okończenie ze str. 1) 

stwierdzające zarezerwowanie gospodarstw, 
podając termin, w którym przesiedleńcy są 
skłonni objąć gospodarstwa.

f) Po otrzymaniu zaświadczenia o zarezer­
wowaniu gospodarstw, zgłaszają sie w tamtej­
szym PUR-e, gdzie otrzymają zaświadczenia 
kolejowe na powrotne bilety do miejsca zamie­
szkania,

g) Po przybyciu do miejsca zamieszkania, 
zgłaszają sie w miejscowym PUR-c, okazując 
zaświadczenia o zarezerwowaniu gospodarstw, 
podając termin swego wyjazdu wiaz z całym 
dobytkiem.

,vh) Po przygotowaniu sie do przesiedlenia, 
należy zwrócić sie do starostwa powiatowego, 
które wyda zaświadczenie przesiedleńcze i na 
podstawie zaświadczenia przesiedleńczego na­
leży zażądać z PUR-u zamówienia wagonów, 
oraz dokumentów przejazdowych.

i) Po załatwieniu powyższych formalności 
przystąpić do ładowania swego dobytku (in­
wentarz żywy i martwy). Czynności te należy 
tak przygotować, aby wagony były załadowane 
w ciągu 6 godzin dla uniknięcia zapłaty za po­
stój wagonów.

UWAGI OGÓLNE. Regulacja gospodarstw 
I nadanie. Akcja regulacyjna i pomiarowa na 
Ziemiach Odzyskanych trwa nadal i do 1 linca 
1948 roku zostało uregulowanych od początku 
tej akcji 1.365 gromad o pow. 630.217 ha, z czego 
wydzielono — 55.655 gospodarstw rolnych
1 działek rzemieślniczych, rybackich, ogrodni­
czych i pracowniczych. Władze ziemskie wy­
dały na dzień 1 lipca b. r. 32.337 orzeczeń o wy- 
konaniu aktów nadania, zaś władze sądowo za. 
hipolekowaly na- ten sam dzień 29.9# gospo­
darstw rolnych. A wiec osadnik ca Z. O. staje 
nie Już pełnoprawnym właścicielem tej ziemi, 
gdyż władze dążą jak najszybi taj do uregulo­
wania spraw własnościowych, a tym samym do 
stabilizacji zagadnień osadniczych. Nie należy 
przeto wierzyć szeptanej propagandzie!, która 
nic nie daje, a szkodzi, pozostawia bowiem rol­
nika nadal w biedzie, pozbawiając go dobroby­
tu i lepszej przyszłości.

Dosiedlanie. Zniszczenia wojenne na Zie­
miach Odzyskanych są znaczne, dlatego jest 
mało budynków a dnżo ziemi, chwilowo wiec 
dosiadła sic przybyłych osadników do budyn­
ków ,iuż zajętych, z tym, te sytuacja taka jest 
tylko chwilowa, gdyż Rząd daj© ogromne sumy 
na odbudowe zniszczonych gospodarstw.

Na Zachodzie leży jeszęzo tysiące hektarów 
odłogiem. Jest tej ziemi jeszcze niezasiodlouej 
trach© w wo,i. rzeszowskim. Ziemia czeką na o- 
siedleńców! Całkowite zagospodarowanie odło­
gów — to wzrost potęgi państwa i dobrobyt 
mas chłopskich.

(Przyp. Red.). W  następnym numerze za­
mieścimy artykuł p. t- „Jak pootgi ić z pozo­
stawionym g06podarstwem“).

był przewodniczącym okręgowego komitetu 
wykonawczego tej partii, a od roku 1924 do 1934 
pracował na kierowniczych stanowiskach par­
tii bolszewickiej w okr. gn Gorki.

W  1625 rckn żdanowCŁstał wybrany na kan­
dydata do Komitetu Cen hrabiego Partii. Od 
1930 roku jest członkiem tego Komitetu i od 
1934 roku jego sekretarzem.

Od grudnia 1931 do 1945 roku Andrzej Żda­
now był pierwszym sekretarzem okręgowego 
i miejskiego komitetu partii komunistycznej 
w Leningradzie, zachowując jednocześnie sta­
nowisko sekretarza komitetu centralnego tej 
partii.

W  okresie wojny fińskiej Żdanow był człon­
kiem Rady Wojennej VII armii, a następnie 
frontu północno-zachodniego.

Od pierwszych dni woju:/ radziecko-niemie- 
ekiej był on członkiem Rady Wojennej frontu 
leningradzkiego i osobiście kierował obroną o- 
bleżonego miasta. Z wojny wyszedł w stopniu 
generała pułkownika.

Po zawarciu zawieszenia broni z Finlandią, 
Źdanow był przewodniczącym Sojuszniczej Ko­
misji Kontroli w tym kraju.

Zmarły był posłem do Rady Najwyższej Z. S. 
R R. ora/ posłem do Rady Najwyższej Rosyj­
skiej Federacyjnej Republiki Radzieckiej.

Był on dwukrotnie odznaczony orderem Le­
nina, oraz orderami Czerw onego Sztaudarn Pra 
cy, Czerwonego Sztandaru, suworowa I klasy 
i Kutuzowa I klasy.

Zgon b. prezydenta Czechosłowacji
dra Benesza

Dnia 4 września b. r. zmarł w swojej siedzi 
bie w Sezimove Usti b. prezydent Czechosło­
wacji, Ib  EDWARD BENESZ.

Prezydent Benesz chorował już od dłuższego 
czasu na artrio-sklerozg. W  ostatnich dniach 
prasa donosiła o pogorszeniu sie jego stanu 
zdrowia. Wre wtorek Dr Benesz stracił przytom­
ność, której już nie odzyskał. W  piątek wieczo­
rem prezydent Benesz zmarł.

Zmarły odegrał wybitną role w historii na­
rodu czechosłowackiego. Urodzony w roku 1884, 
po ukończeniu studiów, już w 24 roku życia o- 
bejmuje katedrc ekonomii na Uniwersytecie 
w Pradze. W  życiu politycznym i społecznym 
zetknął sie z późniejszym pierwszym prezyden­
tem niepodległej Czechosłowacji, Tomaszem 
Mararykiem i stał sie .iego współpracowni­
kiem.

W okresja Pierwszej Wojny Światowej udaje 
sie za granicę gdzie wspólnie z Mnsnryltiein je&t 
orędownikiem niepodległości Czech. W  Repu­
blice Czechosłowackiej od roku 1918 bez przer­
wy kieruje polityką zagraniczną aż do śmierci 
Masaryka, po którym zostaje wybrany prezy­
dentem państwa.

Po uchwałach lnonąchPrkićh, których pierw, 
szą ofiarą zaborczości Hitlera stała sie Czecho­
słowacja, wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych. 
W  czasie Drugie* Wojny Światowej tworzy na 
emigrac ji rząd Woftej Czechosłowacji w Lon­
dynie. W  swej polityce «<d»>ra sje na ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim. Po oswo­
bodzeniu Czechosłowacji zostaje wybrany po­
nownie jej prezydentem, pozostając na swym 
wysokim przedzie do czerwca 19-18 r.

Na skutek złego stanu zdrowia ustępuję 
z urzędu. Zgromadzenie Narodowe w dowód je­
go zasług przyznaje mu dożywotnią pensje i re. 
zydencjc prezydencką.

Po otrzymaniu w iadnmośei o śmierci Dra 
Benesza, prezydent Gottwald zwołał specjalną 
sesje rządu. Na posiedzeniu tym złożono hołd 
wielkim zasługom zmarłego b. przydenta.

Pogrzeb Dra Benesza odbył sie na koszt pań­
stwa.

W  W A L C E  Z P IJ A Ń S T W E M . W  siad za 
innym i m iastami, Chorzów rozpoczął walkę 
z  pijaństw em . W ydano zakaz sprzedaży i po­
dawania napojów  alkoholow ych w dnie w y- 
ołat.

J A N  M A R C IN E K

W M Ą T M
Pędził chm ury przed sobą, śmigał na nie

batem.
Co chwila lot obniżał, jakby dla swawoli, 
Przeskakując doliny, wypadał na pole. 
Zdawało się, że tak będzie pędził całym świa­

tem.

Skoro poznały chm ury, ie jeąt dla nich katem, 
Zapłakały. Gęste łzy opadły na role.
W ia tr zawył i podskoczył, stanął na stodole, 
Z jeżył strzechę, zawadził w snopki suchym

gnatem.

Skoczył w sad między drzewa, szarpie kona­
rami.

Zawikłał się w gałęaiach, upływały cnwile. 
Wreszcie wyrwa" się, pędzi i do boru wpada.

Chm ury zczermały z trwogi, ryk ły  pioru­
nami. •

W ia tr pędzi z szumem, hukiem, potężnieje
w sile,

Szarpie łbem, jak pies gdy mu kaganiec za­
kłada.

W  kilku wierszach
A M E R Y K A Ń S K I  S A M O L O T  pasażerski, 

który  leciał z Chicago do M inneapolis, rozbił 
sie w czasie burzy w stanie M innosota. W  ka­
tastrofie zginęło 36 osób.

W  G E N E W IE  zakończyła sie, po 6-tygo- 
dniow ych obradach, V II  sesja  R ad y  Gospo­
darczo-Społecznej ONZ. N astępna sesja od­
będzie sie w Ameryce w lutym 1949 roku.

Z I N I C J A T Y W Y  W Ł O S K IE G O  R A D IA  
odbędzie sie w dniach 14—18 w rześnia br. 
na Capri (czyt. K apri) m iędzynarodow y kon­
gres radiowy, w którym  w eźm ie udział 15 
państw, m. jn. i Polska.

W  UB. N I E D Z I E L Ę  O D B Y Ł O  S IĘ  W  
L IP S K U  otw arcie m iędzynarodow ych tar­
gów. W  targach bierze udział około  4.800 w y ­
staw ców  niem ieckich i zagranicznych.

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J  
ZSR R  opublikow ało dekret, na m ocy które­
go każdy obyw atel radziecki m a praw o na­
byw ania lub budow y dla w łasnego użytku 
domu m ieszkalnego.

N A  W Y S P IE  H A M , na Tam izie, u legł ka­
tastrofie jeden z najnow szych  typów  b ry ty j­
skich sam olotów bojow ych  „Jet M eteor“ , 
k tóry  rozprysnął sie na drobne kaw ałki. P i­
lot został zabity. Sam olot w ybił w  polu le j o 
szerokości 8 metrów.

R A D IO  W O L N E J  G R E C J I  podaje, że 
■wojska dem okratyczne atakują bez przerw y 
oddziały m ouarehistyczne w rejon ie Gram - 
mos. Na wszystkich odcinkach frontu  w ojska 
dem okratyczne są w natarciu.

RZĄD USA w yraził zsode na w ysyłkę 
broni m ałokalibrow ej na M alaje, dla zw al­
czania powstańców. Pozw olenie w yw ozow e 
zostało zatwierdzono przez urząd zbrojeniowy 
Departamentu Stanu.

W ĘG R Y I H O L A N D IA  podpisały układ 
handlowy, przewidujący wymianę towarów 
wartości 29 m ilionów  dolarów . N a m ocy  te­
go układu W ęgry  otrzym ają  z H olandii d ia ­
m enty przem ysłowe i kauczuk w  zam ian za 
m aszyny bawełnę, narzędzia optyczne itd.

W I E L K I E  N A R O D O W E  Z G R O M A D Z E ­
N IE  B U Ł G A R II  zostało zwołane w ub. po­
niedziałek na sesję nadzw yczajną. Zgroma­
dzenie ma się zająć projektam i ustaw, wnie- 
sionem i przez rząd w sprawie reorganizacji 
szkół wyższych, zachow ania tajemnicy pań­
stwowej budowy okrętów itd.

R E J O N  S C U T A R I (czyt Skutari) w  A l ­
banii, naw iedziło w n ocy  trzęsienie ziemi. 
W edług dotychczasowych wiadomości, jednr 
osoba została zabita, kilkanaście odniosło 
rany.

Z R U M U N II  wyjechało do Polski 45 dzie­
ci polskich. Dzieci te spędza 4 tygodnie na 
kolonii Ministerstw a Oświaty pod Żywcom,
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Droga do postępu i dobrobytu
m a s  l u d o i i / f / c A

Z wywiadu wicepremiera Antoniego Korzyckiego
Przed kilku dniami wicepremier Antoni 

Korzyeki, sekretarz generalny Naczelnego 
Komitetu W ykonawczego Stronnictwa Lu­
dowego udzieli! przedstawicielom agencji 
prasowych wywiadu, w którym niięuzy in­
nymi powiedział:

Zgodnie z tradycjami radykalnego ruchu 
ludowego i myślami naszych starych działaczy, 
Nocznickiego, Wysłouchów, Stapińskiego, Ma- 
linowkiego, Kosmowskiej, zgodnie z marzeuia- 
ini naszej młodzieży wiciowej tylekroć na 
przedwojennych Uniwersytetach Ludowych 
ujawnianymi — JESTEŚMY ZA USPÓŁ- 
DZIELCZANIEM NASZEJ W SI WSZĘDZIE 
TAM, GDZIE TEGO BĘDA SOBIE ŻYCZYLI 
SAMI CHŁOPI — jak to mówi rezolucja NKW  
SL. Znaczy to, że chcemy rozwijać nie tylko 
spółdzielczość handlową, czy spółdzielczość 
przetwórstwa rolnego, LECZ RÓWNIEŻ SPÓŁ 
BZIELCZOŚĆ PRODUKCYJNA PRZEZ ZE­
SPOŁOWE GOSPODAROWANIE NA ROLI. 
W  spółdzielczości produkcyjnej widzimy drogę 
do dobrobytu, kultury i zniesienia wszelkiego 
wyzysku i krzywdy n» wsi. 911 procent chłopów 
na wsi żyje wciąż jeszcze mimo reform, pomo­
cy Rządu i wszelkich naszych starań — na bar. 
dzo niskim poziomie materialnym i kultural­
nym! Praca drobnego rolnika i jego całej ro­
dziny jest nadzwyczaj ciężka, nadmierna. W y­
dajność jej niska. Nie zna on prawie zdobyczy 
nowoczesnej techniki i nauki, które zastępują 
wysiłek dziesiątków i setek ludzi pracą maszyn, 
jak: traktorów, snopowiązałek, kombajnów, mo 
torów elektrycznych. Każde gospodarstwo na 
wsi narażone jest na dalsze rozdrabnianie, na 
działy rodzinne i wyzysk przez bogaczy wiej­
skich.

Nie chcemy, ażeby chłopi w dalszym ciągu 
skazani byli na wieczną harówkę, ażeby tylko 
ledwie wiązali koniec z końcem, z zazdrością 
patrzyli na wygody ludzi miejskich- Nie chce­
my, żeby kobieta wiejska była tak wcześnie 
zniszczona przez wielką pracę i trud i stawała 
się prawie staruszką, mając jeszcze niewiele 
więcej ponad 30 lat, a dziecko chłopskie pastu­
chem dla krowy, czy paru gęsi, zamiast cho­
dzie do szkoły i kształcić się. Masy ludowe po 
to wzięły władzę po wiekach niewoli szlache­
ckiej, kapitalistycznej i obcej niewoli, ażeby 
żyć dostatnio i szczęśliwie. Spółdzielczość pro­
dukcyjna, zespołowa praca, to droga ku temu.

Jasne jest dla każdego, że sprawa ta będzie 
wymagać wielkiej pomocy finansowej i gospo­
darczej ze strony Pządu. Jasne jest, że musi­
my być najprzód zasobni w maszyny rolnicze, 
traktory, samochody, młocarnie, siewniki itd. 
Jasne jest, że spółdzielczość produkcyjna wy­
magać będzie głębokiego nświadomienia wsi, 
przekonania wsi na przykładach praktycznych, 
w życiu codziennym o korzyściach spółdziel­
czej gospodarki.

Dlatego powiadamy, że jest to sprawa przy­
szłości, decydować będzie przede wszystkim nie 
rząd, nie państwo, A SAMA WIEŚ.

Wprowadzenie w życie spółdzielczości pro­
dukcyjnej leży całkowicie w’ rękach samych 
chłopów. Na wsi rozpowszechniane są przez 
wrogów demokracji, ruchu ludowego, przez pa­
chołków kapitalistycznych niedorzeczne pogło­
ski, jakoby Rząd chciał zabrać chłopom ziemię 
i dekretem ogłosić kolektywizację. Są to bzdury 
obliczone na otumanienie (najciemniejszych, 
i zastraszenie rolnika, ażeby go zniechęcić do 
pracy na swoim gospodarstwie i przeciwstawić 
klasie robotniczej.

I N T E L E K T U A L I Ś C I ,  którzy brali udział 
w  kongresie we W rocław iu , zw iedzają P o l­
skę. W  ub. środę przybyli do K rakow a człon­
kow ie d elegacy j: albańskiej bułgarskiej,
belgiskiej, brazylijskiej, włoskiej, niemiec­
k iej, m eksykańskiej, urugw ajskiej, portu­
galskiej i cejlońskiej. Goście zw iedzili za ­
bytki miasta. Z  K rakow a udali s ię  do Ośjs Lę- 
cim ia. N iektórzy z gości zwiedzali Zakopane 
i P ienin-'7'.

RZĄD NIKOGO NIE BĘDZIE ZMUSZAŁ 
DO TWORZENIA SPÓŁDZIELNI, NKW  S. L. 
mocno podkreślił, że spółdzielczość produkcyj­
na, która będzie się rozwijać w przyszłości, bę­
dzie absolutnie dobrowolna, będzie powstawać 
tylko na życzenie samych zainteresowanych — 
chłopów. Stauowlsko to podzielają całkowicie 
partie robotnicze PPR i PPS. Powiadamy więc 
chłopom: PRACUJCIE SPOKOJNIE, PRZY­
GOTOWUJCIE SIĘ DO SIEWÓW JESIEN­
NYCH, WYPEŁNIAJCIE OBOWIĄZKI 
WOBEC PAŃSTWA, ZWALCZAJCIE W Y ­
ZYSKIWACZY I SPEKULANTÓW. LOS 
WASZ JEST W  WASZYCH RĘKACH.

Sprawa uspółdzieiczcnia wsi, zgodnie przy­
jęta przez ruch ludowy i robotniczy jako hasło 
programowe, jest sprawą przyszłości. O przy­
szłości zaś kraju decydują w braterskim soju­
szu chłop i robotnik polski.

Mówiąc o zadaniach praktycznych, jakie po­
stawił NKW  Stronnictwa Ludowego przed 
wsią, wieepremier Korzyeki powiedział:

— NKW  SL wrezwał szerokie rzesze chłop­
skie do W ALKI Z NIESPRAWIEDLIWO­
ŚCIĄ, WYZYSKIEM I REAKCJA na wsi. 
Chłopi korzystają z poparcia i pomocj Rządn 
powinni mocniej troszczyć się o swoje sprawy 
codzienne.

Zadaniem ludowców i świadomych chłopów 
jest troska o sprawiedliwy wymiar podatku 
gruntowego i FOR, tępienie oszustw- i nadużyć, 
które przerzucają ciężary z bogatych na 
biednych.

CHŁOPI LUDOWCY powinni cznwać, aby. 
wielomilionowe kredyty, przeznaczone przez 
Rząd dla odbudowy i zagospodarowania wsi, 
nie trafiały do kieszeni bogatych, a służyły 
niezamożnym i najbardziej potrzebującym po­
mocy chłopom.

CHŁOPI LUDOWCY powinni organizować 
pomoc sąsiedzką na uczciwych warunkach, liro 
nić rolnika przed wyzyskiem przy wynajmie 
młocarni i sprzężaju, rozwijać spółdzielcze o- 
środki maszynowe, służące przede wszystkim 
drobnym rolnikom.

CHŁOPI LUDOWCY powinni zwalczać 
spekulację zbożem, nielegalny handel zbożem 
po cenach krzywdzących rolnika, kontrolować 
pracę spółdzielni gminnych, czy sprawnie 
i uczciwie prowadzą skup zboża, czy towary 
dla wsi przeznaczone nie „uciekają" na stronę, 
do rąk paskarzy.

Przez wytężoną pracę i ufność, przez walkę 
z pasożytami i wyzyskiwaczami prowadzi 
DROGA DO POSTĘPI T DOBROBYTU DLA 
SZEROKICH MAS LUDOWYCH W  NASZEJ 
OJCZYŹNIE.
■ M ą M H H n n a B ł H B k -  d w  III m—I ■

Oskarżyciel z  procesu brzeskiego 
aresztowany w Poznaniu

W ielk ie  wrażenie w kołach sadow ników  
w yw oła ła  w iadom ość o aresztowaniu w P o ­
znaniu, byłego prokuratora warszawskiego, 
R oberta  R auzigo, jednego z oskarżycieli w 
procesie brzeskim.

A resztow anie R anzego nastąpiło z powodu 
zdrady narodow ej. Podczas okupacji podał 
się za „B altdeutscha" i otrzym ał „Reichdeu- 
tschostw o".

Rauze przed w ojną  oskarżał także w  p ro ­
cesach szpiegowskich ludzi, działa jących  na 
rzecz ffitlerii i był w tedy mężem zaufania 
„d w ójk i". W ystęipował również jako oskar­
życiel w  licznych  procesach kom unistycz- 
nch w  W arszawce i W iln ie, m. in. także w 
spraw ie b ia łoruskiej H rom ady.

N O W O M IA N O W A N Y  P O S E Ł  R. P. W  
H A D Z E , K saw ery Pruszyński (znakom ity 
pisarz), z łożył dnia 28 sierpnia listy  uw ierzy­
telniające regentce Hołand ii —  iksiężnie Ju ­
liannie. na znmkn Van T’s>n.

Zgon dowódcy
W O J S K  P A N C E R N Y C H  ZSR R

P o d ługiej i ciężkiej chorobie zm arł do- 
wTódca w ojsk  pancernych ZS R R , m arszałek 
R ybałko.

Zm arły służył w armii radzieckiej od p ier­
wszej chw ili je j powstania, biorąc udział we 
wszystkich wralkach z kontrrew olucją  rosy j­
ską w czasie w o jn y  dom owej. W  czasie ostat­
n ie j w ojny  przeszedł w raz ze swym i w ojska­
m i pancernym i drogę od W o łg i i Donu do 
Berlina.

Po w ojnie marsz. R y b a łk o ' został m iano­
w any dow ódcą wszystkich w ojsk  pancernych 
ZSR R ,

Spółdzielcy zagraniczni zwiedzili 
Polskę

D elegacja  spółdzielców  Bułgarii, Jugosła­
w ii, Rumunii i W ęgier po zwifedzeniu ośrod­
ków  przem ysłow ych i spółdzielczych w  Ł o ­
dzi, Szczecinie, W rocław iu , K atow icach , 
K rakow ie i K ielcach  pow róciła  do W arsza­
wy, gdzie odbyło  się zebranie in form acyjne, 
w którym  tłum nie wzięli udział działacze 
spółdzielczy z  terenu stolicy.

Przedstawiciele delegacji zagrani czn ych 
przedstaw ili stan i rozw ój spółdzielczości w  
sw oich  krajach oraz podzielili się wrażenia­
mi, jak ie  odnieśli p rzy  zwiedzaniu Polski. 
Wszyscy podkreślali zdecydowaną wolę i 
wielki wysiłek narodu polskiego w  odbudo­
wie zniszczonego kraju. W  dziele odbudow y 
pow ażną rolę od gryw a  odrodzona dem okra­
tyczna spódzielczość polska.

Wzrasta obszar pól 
zasiewnych

450 mil. kredytu dla drobnych 
I średnich rolników

A k cja  zagospodarow ania od łogów  przy­
biera coraz realniejsze kształty. Obszar grun­
tów  rolnych  pow iększa się z roku na rok. 
W  pierw szym  okresie pow ojennym  nie b y ­
liśm y w stanie zaorać i obsiać 5.280 tys. ha 
ziem i, obecnie ziem i nieupraw ionej m am y 
zaledwie 900 tys. ha, a obszar ten będzie się 
co roku zm niejszał.

Obszar gruntów pod tegoroczne jesienne 
siewy wynosi 5,950.000 ha, a więc około 600 
tys. ha więcej, niż w ubiegłym roku gospo­
darczym. W  porów naniu zaś z rokiem 1946, 
obecna pow ierzchnia upraw  w zrosła  p ow y­
żej dw óch m ilionów  hektarów.

N IE  B Ę D Z IE  O D Ł O G Ó W
Do zwiększenia powierzchni jesiennej ork i 

przyczyniła  się w w ielk im  stopniu  akcja  za­
gospodarow ania odłogów . ,W roku gospodar­
czym  1945—1946 m ieliśm y 5.280 tys. ha zie- 
ziem i leżącej odłogiem , w  r. 1946— 47 ilość 
ta spadła do 2,497 tys ha,.obecn ie zaś od ło­
giem leży zaledw ie 900.000 ha ziem i, a i ta 
resztka zm niejsza się coraz bardziej w  związ­
ku z kontynuow aniem  akcji zagospodarow a­
nia odłogów .

Jeżeli chodzi o  nawozy sztuczne, to dla 
przeprowadzenia jesiennej a kcji siew nej go­
spodarstwa rolne otrzym ają  310,700 ton na­
wozów. eo w ykazuje zwyżkę ok, 100.000 ton 
w porów naniu z akcją  jesienną ub. roku.

12.7000 T R A K T O R Ó W
W  chw ili obecnej czynnych jest w rolnic­

twie 12,700 traktorów, podczas gdy  w r. 1945 
by ło  ich  zaledwie 2,500, w  1946 r. —  5,500, a 
v : 1947 r. — 8.000.

Pom oc finansow a ze strony rządu na tego­
roczny siew  jesienny w yraża się kwota 450 
milionów zł., które są przeznaczone m in. na 
w ysiew  rzepaku ozim ego, om łoty, naw ozy 
sztuczne, m ateriały siewne oraz orkę. Trze­
ba też zaznaczyć, że drobni i średni roln icy  
na  ziem iach daw nych będą m ogli otrzym ać 
na sw e gospodarcze potrzeby kredyty  krót­
koterm inowo od 20 do 49 tys. zł.
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Wiadomości ze świata

K r y z y s  r z ą d o w y  w e  F i * a n c § i
f2of»<er>£ S c fo u m a n  f i r e f i t l e r e f i i

Ostatni rząd we Francji, utw orzony dnia 
36 Iipca (dziesiąty z kolei rząd od czasu w y­
zwolenia Francji), na czele którego stał An­
dre M arie, spraw ował swe władze zaledwie 
miesiąc. Dnia 2 sierpnia gabinet francuski 
zgłosił sw oją dym isje na ręce prezydenta 
A uriol. Pow odem  dym isji rządu była  nie­
m ożność dojścia  do porozum ienia w sprawie 
płac. Gabinet ten od sam ego początku nie 
cieszył się popularnością a zwłaszcza jego 
m inister finansów  Deynam i (czyt. R eno). 
N azwisko to jest nieodłącznie związane 
z najtragiczn iejszym  okresem w dziejach 
F rancji, jak im  była  katastrofa w r. 1940, w 
czasie którego to okresu, Reynaud był pre­
mierem. Poza tym  R eynaud jest znany ze 
swych tendeneyj konserwatywnych w polity- 
cę społecznej.

M im o tego, że rząd M arie otrzym ał peł­
nom ocnictw a, to jednak dyskusja  w Z gro ­
madzeniu N arodow ym  wykazała, że liczni 
posłow ie należący do większości rządow ej, 
g łosow ali przeciw  pełnom ocnictw om . Fala 
strajków , jaka  ogarnęła  Francją, przeciwko 
projektom  m inistra finansów, a zwłaszcza 
przem ówienie min. Reynaud, w którj^m w y­
kazał on tendencje uczynienia z F ran cji kra­
ju rolniczego zgodnie z- planami przem ysłow ­

ców  am erykańskich, rzucających  m iliardy 
dolarów  na rozw ój przem ysłu w  zachodnich 
Niem czech, nie m ogły  nie w yw ołać głębo­
kiego zaniepokojenia w jak  najszerszych 
warstwach narodu francuskiego.

Po upadku rządu A ndre M arie, prezydent 
R epublik i A uriol (czyt. O riol) rozpoczął 
konsultację z przyw ódcam i politycznym i w  
sprawie utworzenia now ego rzącłu, w następ­
stwie których, powierzy ł m isję utworzenia 
now ego rządu b. prem ierow i socja liście 
(SFIO) Ram adier. Ponieważ jednak Paul 
Ram adier uie m ógł zapewnić sobie odpow ie­
dniego poparcia  ze strouy przedstawicieli 
poszczególnych partyj parlam entarnych, 
zrzekł się m isji form ow ania rządu. W ów czas 
prezydent pow ierzył m isję tę m inistrow i 
spraw zagranicznych w gabinecie Marie, b. 
prem ierowi R obertow i Schum anow i (czyt. 
Szum anowi) z M R P, który m isję tę przyją ł. 
W e wtorek, dnia 30 sierpnia Schum an w y ­
głosił przed Zgrom adzeniem  N arodow ym  
przem ówienie na temat swej m isji. Po d y ­
skusji, Zgrom adzenie N arodowe udzieliło 
mu swego poparcia  322 głosam i, przeciwko — 
185. W e środę R obart Schum an przystąpił 
do tworzenia gabinetu, który po długich tar­
gach wreszcie utworzył. ,

P o  d w u m i e s i ę c z n e j  p r z e r w i e

Konferencja gubernatorów sojuszniczych w Berlinie
D nia 31 sierpnia odbyła  się w Berlinie, 

w gm achu Sojuszniczej R ady K ontroli, 
pierwsza 'od  dwóch m iesięcy konferencja 
cstorpch gubernatorów wojskowych w Niem­
czech m arszałka Sokołow skiego (ZS R R ) ge­
nerałów Robertsona (A nglia), C lay‘a (Am e­
ryka) i K oeniga  (Francja).

Jak twierdzą w kołach poinform ow anych, 
gubernatorzy zebrali się z polecenia swych 
rządów celem opracow ania projektu wpro­
wadzania w eatym Berlinie wsiufy radzfee-

kiej, jako waluty w yłącznej oraz wznowie­
nia kom unikacji Sąćhmej m iędzy Berlinem 
a strefam i zachodnim i.

Jak w ynika z komunikatu bryty jsk iego, 
opublikow anego po konferencji rozm ow y bę­
dą kontynuowane nadal. Sprawozdanie o w y ­
nikach swych narad gubernatorzy m ają prze­
siać do M oskwy, gdzie, jak wiadom o, odby­
ło się już dziewięć spotkań między przedsta­
wicielami rządu radzieckiego a przedstawi­
cielam i A nglii, A m eryki i Francji.

Przyczynek do dzielów tUerniury ludowej

Sylwetko peefy-chłopa
Wśród poetów i pisarzy-chłopów niepośled­

nie miejsce zajmuje Jan oiarcinek z Bie iko- 
wic, z powiatu myślenickiego, znany naszym 
Czytelnikom z utworów poetyckich, drukowa­
nych w „Piaście".

Marcinek poeta o epickim zacięciu, panują­
cy doskonale nad formą wiersza, jest autorem 
wielkiego poematu opisowego p. t. ..Straszny 
rok“ (1846), którego ukazanie się w druku za­
powiadała Biblioteka ■ Pisarzy Ludowych -Test 
poza tym autorem szeregu w ie r s z y ,  opowiadań 
wierszem, sonetów, w których uwidacznia s e 
kult dla tradycji wiejskiej.

„K to to ten Marcinek — spotykałem się nle-j 
raz z zapytaniem — bogaty czy biedny, uczony 
czy prosty chłop'?"

Czyniąc zadość nugabywauiom, dajemy za­
tem sylwetkę chlopa-poety, a zarazem chłopa- 
społeeznika.

Jan Marcinek urodził się w roku 1881 w Bień. 
kowicach, małej i ubogiej wioszczynie, należą­
cej podówczas do powiatu wielickiego. Ojciec 
jego posiadał 20-morgowe gospodarstwo, na któ 
rym z zamiłowaniem praeował. W olne od zajęć 
chwile poświęcał rzeźbieniu świątków i ozdób 
domowych. Podobnie i matka była z zamiłowa­
nia gospodynią, przestrzegała ładu i porządku 
w domu i starała się o dobre, w duchu relig ij­
nym, wychowanie dzieci. Z amatora twa trudni­
ła się wiązaniem haftowanych chustek na tak 
zwane „kurasy", nie tylko miejscowym, lecz 
i okolicznym kobietom. Jak z-tego widać, ro­
dzice późniejszego poety mieli zamiłowanie ar-

| tystycznft Ojciec Jana Marcinka umiał czytać 
i pisać i już przed szóstym rokiem uczył czytać 
syiićf na „Oroszówoo". a później na książce do 
nabożeństwa, (ak że kiedy w szóstym roku syn 
szedł do szkoły, umiał już trochę czytać i jako 
tuko nisuó. 'k.

Do szkoły w Dziekanowicach miał Marcinek 
przeszło milę drogi, nie dziwnego, że w norze 
zimowe i w okresie zawiei i gołoledzi szkołę o- 
puszezał. Na życzenie ojca. udzielał mu nau­
czyciel — oprócz obowiązkowych przedmio­
tów — także lekcji języka niemieckiego. Cho­
dził Jan Marcinek do szkoły przez fi lat. Szkoła 
rozbudziła w nim ciekawość i zamiłowanie cło 
samokształcenia.

..Moja matka — zwierzał się raz Marcinek — 
chociaż analfabelka, była z natury wrażliwą na 
piękno kobietą. Jeżeli spotrzegła u mnie książ­
kę, o którą na wsi było w tych czasach trudno, 
ło ją. musiałem na głos czytać, a ona przędąc 
luli łatając wieczorami bieliznę, chciwie słu­
chała. Szczególnie była pod urokiem poezji. To 
też „Pana Tadeusza" musiałem je j przeczytać 
kilka razy, bo jak mówiła, im więcej czytam, 
to się je j zdaje piękniejszy. „Boska Komedia" 
Dantego zrobiła na niej takie wrażenie, że so­
bie nie pozwoliła wmówić, iż te barwne opisy 
są tylko genialną fantazją, poety, lecz że pole­
gają na prawdzie. Nie z mniejszym zaciekawie­
niem słuchała powieści Sienkiewicza, a bohate­
rami ich tak się przejmowała,\iż niejednokrot­
nie pobożnie, wzdychała za ich dusze.

I  jeżeli dziś twierdzą, że na poezje nie ma

na wsi popytu, to temu nie są winni chłopi, 
tylko sami poeci, którym się zdaje, że chłop 
musi to czytać i tym się zacuwycać, co mu na­
piszą. Nie chcą wiedzieć, czy też nie mogą uwie 
rzyć, że phłop był i jest wybrednym czytelni­
kiem.

T tak szkoła jak i matka były  dl» mnie po­
wodem, iż rwałem się do gazet i książek. Lśii'uz 
i o całych nocach, przy świetle latarki czytałem 
w stajni książki, bo w domu przez oszczęduość 
nafty nie pozwolił surowy ojciec".

Gdy w roku 1903 wzięto Marcinka do wojska, 
do konnej artylerii, w którym służyło wielu 
Niemców, znal on na tyle język niemiecki, że 
m ógł się z nimi łatwo rozmówić. Ta okoliczność 
przyczyniła się do zupełnego opanowania ję ­
zyka niemieckiego, dzięki czemu mógł rozczy­
tywać się w dziełach poetów niemieckich, książ­
kach pożyczanych od żołnierzy austriackich 
Niemców. Po odbyciu służby wojskowej wrócił 
Mar inek tui gospodarstwo ojcowe, poświęcając 
wolne chwile na samokształcenie. Choć natura 
towarzyska, unika zabaw, które nie odbywały 
się bez trunków. Jest wrogiem alkoholu. W  ja ­
kiś czas zostaje pisarzem gminnym. W ydział 
powiatowy w W ieliczce zwrócił na niego uwa­
gę. na skutek jego wzorowej pracy i <vysłał go 
na kurs dla pisarzy gminych przy W ydziale 
Krajowym  we Lwowie. Później ukończył kurs 
dla rachmistrzów i kasjerów. Po ukończeniu 
tych kursów pełnił Marcinek funkcje pisarza 
gminnego w pięciu sąsiednich gminach. (Były 
wówczas w Galicji gminy jednostkowe, odpo­
wiadające dzisiejszym gromadom). Po powrocie 
z Bośni, gdzie znalazł się na skutek częściowej 
mobilizacji, pracuje Marcinek znowu jako pi­
sarz gminny. W  tym czasie zaczyna tworzyć 
pierwsze wiersze, które zamieszczał, w różnych 
czasopismach pod pseudonimem Jasiek Sobków 
z Bieńkowie, Początek w ojny w 1914 roku prze­
był Marcinek w Bośni. Po upływie kilku tygod- 
i)' tia froncie, przydzielono go do kancelarii i to 
go uchroniło od większych niebezpieczeństw. 
Zwiedził kawał świata. Poznał ludzi, nauczył 
się języka czeskiego, serbskiego, ukraińskiego.

Po rozpaduięeiu się Austrii, wrócił na zagon 
ojcowski. Z biegiem lat, stary ojciec nie mogąc 
już pracować, podzielił gospodarstwo między 
dzieci, -łanowi przypadło 4 i pół morga gruntu. 
No i teraz kłopot. Trzeba się było budować i ja ­
koś z; gospodarować, a tu nie było z czego. W  ta­
kich warunkm-h zaprzestał na długo pracy lite, 
reckiej. Kłopoty i ustawiczna ciężka praca przy 
kuły go do miejsca i nie pozwalały rozejrzeć się 
szerzej.

W  tvm ciężkim położeniu przyszedł niejaki 
r a b i e  A. Małopolskie. Towarzystwo Rolnicze 
wezw.Mo go do pracy w Kółkach rolniczych na 
terenie powiatów myślenickiego, oświęcimskie­
go i mieleckiego w charakterze instruktora. 
Aczkolwiek obowiązki te były bezpłatne, a tyl­
ko za zwrotem kosztów podróży i dietami, to 
było to dla Marcinka dużą pomocą. Pracował 
dalej jako sekretarz w gminach jednostkowych 
a wreszcie w gminie zbiorowej w Sieprawiu.

Obecnie Jan Marcinek pracuje na kawałku 
ziemi, który otrzymał w spadku po ojcu, kształ­
cąc dwoje swych dzieci. Praca iia roli daje inu
wewnętrzne zadowolenie, a miłość bliźniego 
i zgodne pożycie z sąsiadami osładzają mu ży­
cie. Nikomu nic zazdrości i większego szczęścia 
nie pragnie.

Oto sylwetka chłopa-poety i społecznika.

f - n - )

. Zw?ek$?ainv plaittacie
buraka cukrowego 

•

Odbudowa zniszczonego skutkiem  działań 
w ojennych  przem ysłu cukrow niczego pozw a­
la rolnictw u na zwiększenie obszaru upraw y 
buraka cukrowego.

W  r. 1945 obszar p lantacji buraczanych 
w ynosił niecałe 15.000 ha, w r. 1946 już ok o ło  
170,000 ha, w r. 1947 przekroczył liczbę 209 
tys. ha, a w  r. 1948 wynosił już 223.000 ha.
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Jak się to wszystko zmiemło! 3)

Stosunki popafozczyiniise na wsi
Wspomnienia spisane przez Jana Szczepanika  —  rolnika *e  w s i  Brzezie

(Ciąg dalszy)
M yślał chłop tylko o pracy, jak którego 

konia zaprzęgnąć, czy z praw ej czy z lewej 
strony, czy przy wozie jest maznica, bo -wo­
zy na drewnianych osiach trzeba było w d ro ­
dze sm arować. Chłopak dorasta jący, do dw u­
dziestu lat krow y pasał. Toteż na religii — 
bo w każdą niedziele po nieszporach, ksiądz 
jeździł kolejno od wsi do wsi — na zapyta- 
nie-’ — kto cip stw orzył? — odpow iedział: 
matka i ojciec. To było  w Szarowie, we wsi 
należącej do Brzezia.

W  okolicz.nfej wsi Szczytniki, ludzie nie 
odrabiali pańszczyzny. B yła  to wieś św. Sta­
nisława, biskupa. Tam tejsi chłopi, po dwóch 
w tygodniu chodzili na zamek drzewa rąbać. 
Czuli się szczęśliwi. Św. Stanisław Szczepa- 
nowski pochodził ze Szczepanowa, z pow ia­
tu Bochnia. Ludność z okolic ciągnęła m aso­
w o na odpust do K rakow a w dniu 8 m aja, 
idąc przez Brzezie i Gruszki z tobołkam i na 
plecach. Po wybudow aniu kolei pielgrzym ki 
ciągnęły  kolo kolei. Daw niej jeżdżono woza­
mi, obecnie jadą koleją.

Jak uprawiano ziemię 
za paitezczyzny

U prawa ziemi za czasów  pańszczyźnianych, 
tak we dworze, jak i po wsiach, przedsta­
w iała  się bardzo marnie. Orano zagony sze- 
ścioskibow e. Bruzd, jak korytek, pełno bvło 
na polu a w bruzdach pustki. P ług był drew­
niany. tylko lem iesz pługa był okuty b la ­
chą. "Raczej to sochą nazwać. Ziem ia, choć
* natury dobra, ale nie drenowana, w y ja ło ­
wiała się. Łąki b y ły  kwaśne. Nie było  ro­
wów  odpływ ow ych . U nas w Brzezin b y ły  
cztery stawy, do których  płynęła  ze stajen 
Woda Z gnojów ką. Stawarka zatruwała we 
wsi powietrze. Riewnika, oz.y też płużka do 
ziem niaków nie znano. Co dopiero m ówić
0 innych narzędziach rolniczych. W  użyciu 
b y ły  m otyki, grabie, cepy, licha kosa. Toteż 
przy takich narzędziach, trzeba było  wiolo 
siły  w kładać w  pracę. Łopata była  okuta 
tylko na końcu. W id ły  by ły  drewniane tak 
do gnoju jak  do siana.

Orka szla w ten sposób, że co chw ila -wyj­
m uj pług i ob ieraj perz i inne chw asty z b la ­
chy i Tewiesza, bo inaczej pług wyrzucał 
oracza. W  polu rosło <V4 w ię ce j1 chwastów, 
niż zboża. B y coś zebrać z pola. trzeba się 
by ło  okropnie nam ozolić. B rony b y ły  drew ­
niane, słupki źle osadzone. K oń  ciągnął każ­
dy sw oją bronę, która podskakiwała, nie 
przylegając równo do ziemi. Do pługa był 
tak zwany istyk, do odpychania ziemi. P rzy 
bronowaniu w ięcej się koń nastraszył pod­
skakującą broną, n iż nam ęczył. Perz leżał 
w polach kupami Pełno go by ło  na dachach 
dom ostw i budynków. Będąc chłopcem  ora­
łem i bronowałem  z ojcem . W iem  ile to ko­
sztowało pracy. Ludzie trzym ali s ‘ n ziwnfc-, 
że ,.nie rodzi rola, lylko Boża wolu“ . I  j fk  
tu siać w taką rolę niennrawioną. To też był 

i głód i cholera z biedy. Pamiętani, że z m or­
ga zbierano dwie— trzech kopek zboża i to
* chwastem . Żęto zboże sierpem w kolano. 
Trzeba było  8—10 ludzi na m orgę. Dziś zro­
bi to dw óch kosą. K ładli to zżęte zboże na 
ziemi, a gdy przyszła psota, przew racali 
z boku na bok. N ic też dziwnego, że w ięcej 
marnowało Się zboża w ysypu jąc się na pole, 
niż zostawało w kłosach. N ie znali wiązać
1 ustaw iać w kopy.

Ziem niaki sadzono w zagony. Jeden ze sa­
dzących był w jednej bruździe drugi w dru­
giej i robiąc grządki sadzili w nie sadzenia­
ki, p rzykryw ając je  ziem ią i oklepując. (Ten 
sposób sadzenia ziem niaków, utrzym ał się 
jeszcze w niektórych okolicach  naszego kra­
ju . — Przyp. Red.). W  środku na zagonie sa­
dzili za kilka dni kapustę i groch. Gdy ziem ­

niaki w ychodziły , trzeba było okopyw ać i to 
bardzo uważnie, by nie zn iszczyć' łodyżki." 
Na okopanie jednej m orgi ziemniaków', trze­
ba było od 10 cło 12 ludzi. Dziś praca ta trwa 
plużkiem dwie godziny jednym koniem, bez 
mozołu. W ychodząp w pole. zabierano m oty­
kę i grabie. Bo równocześnie z okopywaniem , 
koszono siano. P lony b y ły  marne. Nie um ia­
no obchodzić się z obornikiem  a innych na­
w ozów  nic znano. Ziem ia w ydaw ała taicie 
plony, żc „M aciek zrobił, M aciek ijn d ł". 
a gdy przyszły jeszcze do t-,-go klęski elem en­
tarne, ludziska chodzili, jak głodom ory. 
Przednówki by ły  okropne. Ludzie jed li perz 
i kolanka ze słom y, m rąc masowo, zwłaszcza, 
gdy do tego przyłączy ły  s;0 choroby , W  do­
mach brud i niechlujstwo. Dzieciska nićm y- 
te i nie ubrano. A  przy tym  to straszna n ie­
zaradność chłopska, która lndzi wpędzała 
w nędzę.

G o s p o d a r k a  
przed sześćdziesięciu Safy

Cofnę się teraz o (10 lat wstecz, kiedy m ia­
łem lat piętnaście. Oospodnrz-km ieć u nas 
w Brzeziu. a było tych km ieci sześciu. roz­
leniw iony leżał sobie, pod chatą, paląc fajkę, 
lub o d w i e d z a j ą c  szynkarz;:. Z kum em  lub ku­
moszką poniżali gorzałkę, bo propinacją  b y ­
ła gorzelnia w Brzezin i dwór zasilał gorzał­
ką wszy stkie dawne kaiW.my pański**. N ie­
zależnie. od tego, gorzelny również sprzeda­
wał wódki.1 każdemu, ile kto chciał. Na owe 
czasy, litr gorzclniunki kosztował 18—20’ cen­
tów.

Zaczęto też popijać, jak za jakich  do­
brych  czasów. N ajem nik u cliłooa-gospoda- 
rza rob ił za m arny grosz. W  zimie m łócił za 
8— 10 centów i marne jedzenie, które skła­
dało się na śniadanie z chlelm i polewki na 
serwatce, na obiad z ziem niaków om aszczo­
nych słoniną lub masłem, w zimie na obiad 
kapusta i chleb zc serem. Na kolację by ła  
zacierka lub ziemniaki. M łócono we trójkę 
lub czwórkę ze swoim i dziećm i lub sługam i, 
pastuchem lub parobkiem .

Gospodarz się niczego nie im ał. Zajrzał, 
jak się mu podobało na boisko, albo wcale 
się nie "pokazywał. M łocka trwała od świtu 
do nocy, bo trzeba było  zboże w iać szuflą 
lub szufelką. Otw iorafc sm wrota na boisko 
z obydw u stron, rzrcnło sic zboże od zanoł- 
niey do drugiej zapalnicy (iesz^ze dzisiaj 
gdzieniegdzie można, obserw ow ać ten spo­
sób pracy) w.int?- odbierał ulewę a zhużfe jako 
tako oczyszczono zostawało na boisku. Go­
rzej. gdy wiatru nic było- względnie, gdy 
w iatr kroci! się raz z południa raz z zacho­
du. Stał więc jeden z m iechów z workiem  
i m achał nim, h nlewy odpędzić.

Zboże byk* bardzo zanieczyszczone. Gdy 
się go zesypało na jedną kupę, przychodziła 
dziewka z przetakiem, z ćwiercią do mierze­
nia i podsiewnla. Gbwasty. jak kąkol i co 
drobniejsze, wypad-.ło spod przetaka. 'Łpk 
nrzasianc zboże s.-io do sasielców na mew 
i w yżyw ienie i sprzedaż. Jeden m łocek m iał 
ouiłóeić na dzień ’’<> 40 snopów. JJbboty je ­
sienne w nolu nie trw ały długo. Zim a długa 
po skończonoi młó.-ce, wypędzała chłopów  
do lasu czy to rządowego. o,z\ dworskiego. 
Śtre-szono sit; z wykonywam i cm pniaków, by 
jeszcze póki mróz. zwieźć d i zew o do domu, 
gdyż drogi b y ły  okropne tak, że topiono się 
z końmi na nich w czasie odw ilży, czy w io­
sny. Za dzień pracy w lesie przy ścinaniu 
drzew, ch łop  otrzym yw ał pniaka, gałęzie 
i w ierzchołek, nie licząc tego co sobie przy- 
kradł, N atom iast kloc sosny długości piętna­
ście i w ięcej m etrów, trzeba było  zawieźć 
panu pod leśniczówką. Tam przy leśniczów ­
ce. był tartak. Tracze, których  było  trzech, 

l p iłą  ręczną ca ły  rok rznęli drzewo na deski

różnej długości i grubości. Można też było 
kupując w ybrać sobie drzewo na budowę do­
mu lub stodoły. Łat rżniętych nie znano, bo 
póKzywano dachy słomą.

Chodziłem na robotę do lasu z dom ow ni­
kami, parobkiem , dziewką i najemnikiem, 
m hjac lat czternaście. B y ły  jeszcze wówczas 
w lesie olbrzym ie sosny. Zw ierzyny dzikiej 
jak lisów, dzików, saren, było moc. Raz na­
potkałem slado saren, które liczy ło  około 60 
Sztuk, i  nie bardzo się baty.

B yły  surowe kary za ubicie dzikiej zw ie­
rzyny. Gminne polowanie zawsze m iał dwór. 
Mimo surowych kar, nie brak było „raubszi- 
ców “ , którzy tygodniam i siedzieli w  lesie. 
czatując nn jelenie, sarny, dziki, odwożąc je 
po u nolowaniu nocą furmanką do K rakow a 
lub W ieliczki.

Starzy pańszczyźniani km iecie —  a zna­
lem ich już jako staruszków — nie jeździli 
koleją, chociaż na Lwów z, K rakow a szła już 
kniej jednotorow a. Jeżdżono — m imo kolei — 
wozami. K on ic wówczas chow ano dobre, 
dbano o nie lepiej, r.iź1 o  bydło, które z w io­
sna przeustawiało m arny widok. Buraków 
sadzono bardzo m ało i n igdy nie urosły, bo 
nic umiano upraw ić pod nie ziemi. Nawóz 
był ubogi, bo albo p ływ ał w wodzie, lub 
seehl na sloyću, pozbyw ając się najlepszych 
składników, których w ym aga rola. Ziem nia­
ków nie starczyło dla ludzi i trzody. Gospo­
darz w niczn m się m e obliczał, satn zaś na­
wet nie zaglądał do stajni, chyba raz za 
czas. K rów  nie czyszczono ani szczotką ani 
zgrzebłfm , których nie znano. Oblepione 
gnojem, zwłaszcza na bokach i zadnich no­
gach. przedstawiały się marnie. W ym ię kroa 

I w y było  zanieczyszczone nawozem a z dójek  
sączył się brud. Tak było  u kmieci po pań-’ 
szczyźnie. Nie lepiej niż za pańszczyzny, dba­
no o higienę zwierząt. Nie było  w eterynarzy 
a przy brudzie w stajniach, bydło zapadało 
na różne choroby i dużo go ginęło. W  sta j­
niach nie bielono nigdy. Nie znane podłóg 
z drzewa (nie m ów iąc o betónie jak  dzisiaj), 
w ięc też krow y i cielęta stały w gnojów ce 
Połow ę prawie roku stało bydło  na uwięzi, 
w stajni. Od jesieni uie wypuszczano go na 
pole a zwłaszcza krów cic-lnych. by jedna 
drugiej nie szturknęła i by krowa cielna nie 
porzuciła płodu. D opiero na wiosnę w ypu­
szczano bydło ze stajen. B ydło podskakiw a­
ło, nogi m iało bez ruchu tak, że z ugoru nie 
m ogło w pierwszym  dniu w rócić do stajni.

Przypisyw ano tę słabość różnym  czarom, 
czarownicom , ludziom  od sąsiada i B óg wie 
komu. Chodziło po wsiach dużo w łóczęgów . 
Dużo było koniokradów, policji nie było. N a­
m nożyło się różnych zamar,daczy chorób, 
czarowników , żeru jących  na głupoaie ludz­
kiej. (C. d. u.).
• “  ■ m r~ d H b i n a  i  bb b m b

Wielki meteoryt spadł na Syberii
Przed kdku dniami, w okolicy wsi Pietrow- 

ka w obwodzie Ałtajskim, w czasie burzy spadł 
meteorytu bardzo wielkich rozmiarów. Jak 
stwierdzili naoczni świadkowie, podczas upad­
ku meteorytu rozległ się niebywały huk, przy 
czym przez pewien czas niebo zabarwiło się ja~ 
sno-ezerwonym kolorem.

Specjalny wysłannik ośrodka naukowo-ba­
dawczego zachodnio-sybcryjskiego oddziału A- 
kademii Umiejętności ZSRR stwierdził, że me­
teoryt składał się z lekkiej porowatej substan­
cji, podobnej do żużlu. Przypuszczalna objętość 
meteorytu wynosiła G metrów sześć. W  miejscu 
zetknięcia się meteorytu z ziemią trawa została 
całkowicie wypalona, a powierzchnia ziemi po­
kryła się zastygłą masą o grubości 2—3 cm. o 
charakterystycznym falistym grzbiecie. Zebra, 
ne liczno odłamki meteorytu poddane zostaną 
gruntownemu badaniu w laboratoriach Aka­
demii Umiejętności ZSRR.

«
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H / O W M I W  X  K R A J U
K A R T Y  O P A Ł O W E  B Ę D Ą  Z N IE S IO N E .

W</.vnętrzny rynek w ęglow y jest tak nasy­
cony, a ceny ustabilizowane, że odpada po­
trzeba dalszego zaopatryw ania kartkowego. 
K a rty  opałow e zostaną zniesione a pracow ­
nicy, którzy dotąd z  nich korzystali, otrzy­
m ają pieniężne w yrów nanie w  w ysokości 260 
zł. miesięcznie. Ekwiwalent będzie wypłacony, 
licząc od 1 lipca, z  początkiem  każdego m ie­
siąca. — P odaje  o tym  SA P .

W  K R Z Y W A P Z C L , w  pow iecie m yślenic­
kim, dokonano otw arcia  ośrodka m aszyno­
wego przy gminnej Spółdzielni Z. S. Chi. 
Ośrodek w ypożyczać będzie za m inim alną 
opłatą mało- i średniorolnym chłopom, ma­
szyny do upraw y roli.

N O W Y  Z N A C Z E K  P O C Z T O W Y . Z dniem  
1 września wprow adzono do ob iegu  n ow y 
znaczek pocztow y, w  cenie 15 zl, z  p ięciozło­
tową dopłatą na odbudow ę W arszaw y. R y ­
sunek znaczka przedsta wia część trasy w 
W arszawie, tak zwaną trasę W — Z, pod pla­
cem Zamkowym i kościołem św. Anny.

M IN IS T E R S T W O  L E Ś N IC T W A  przezna­
czy ło  w  bieżącym  roku  kalendarzow ym , 1,102 
m iliony zl. na odbudow ę przem ysłu drzew ­
nego, na zalesienie w rębów  $00 m ilionów  zl, 
a na odbudow ę transportu 326 m ilionów  zł.

Z IE M IA  OO O B J Ę C IA  W  w ojew ództw ie 
olsztyńskim  jest jeszcze około 300 tys. ha  
grutów .niezasiedlonych, na k tórych  m oże się 
pom ieścić około 30 tysięcy  rodzin osadni­
czych

D A I.S Z Y  P O W R Ó T  Ż O Ł N IE R Z Y  P O L ­
S K IC H . M /S B atory, podczas sw ego ostat­
niego rejsu z  N owego Jorku d o  Polski, za­
brał na sw ój pokład w  A n g lii 70 żołn ierzy 
polskich, k tórzy pow rócili d o  kraju .

W  B U L 'W I C A C H ,  w  pow iecie Biała K ra ­
kowska, w  dawnym  pałacu Larischa, w o je ­
wódzki w ydział zdrow ia, po  przeprowadzeniu 
rem ontu, u .'ządza izo lacy jn y  szpital dla cięż­
ko chorych  gruźlików .

R A D IO  N A  W S I. B o  dn ia  1 czerwca br. 
zradiofonizow ano ogółem 2.760 wsi w  Polsce. 
N a pierw szym  m iejscu stoi okręg warszaw ­
ski (640), dalej łódzki (591 w si), poznański 
(470), Krakowski (297), bydgoski (294), gdań­
ski (174), katow icki (153)', w rocław ski (71) 
i szczeciński (70).

W  M U Z E U M  M IE J S K IM  W  G R U D Z IĄ ­
D Z U  odnaleziono 700 polskich książek, za­
m urow anych w ścianie. Odkryto je  p rzy­
padkow o przy rozbiórce ściany w  związku 
z  przebudową muzeum.

P L A G A  W IL K Ó W  w pow iecie bielsko- 
podlaskim , daje się we znaki ludności. W ilk i 
poryw ają  owce i napadają na ludzi. Zginął 
zagryziony przez w ilk i leśniczy. W  Grabow- 
n icy, w ilk i napadły na chłopca jadącego na 
koniu, k tóry  zdołał się uratować.

U C Z N IO W IE  S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J  
W  L U B L IN IE ,  w spólnym i siłam i sami do­
konali rem ontu szkoły, przebudowali piece, 
napraw ili sieć elektryczną i kanalizacyjną, 
w ym alow ali ściany i ławki. D zięki sw ojej 
pracy i inicjatywie, zaoszczędzili ponad 100 
tysięcy zl. dla skarbu.

A K C J A  Z A L E S IA N IA  W  G K R . K R A ­
K O W S K IM . Od 1945 r. w okręgu krakow ­
skim  zalesiono ogółem  około 13 tysięcy he­
ktarów.' W  wielu nadleśnictwach zlikw ido­
wano już Zręby wojenne. Pozosta je jeszcze 
d o  zalesienia 4 tys. ha, które zostaną zale­
sione w ciągu najbliższych dwu lat. W zrost 
pow ierzchni szkółek i zapasów nasion drzew, 
stw orzył podstaw y ao w ykonania tego 
planu.

i jT Y D Z IE Ń  P C K “, dał w tym roku ze zbió­
rek kwotę pół m iliona złotych. W  pow iecie 
krakowskim zebrano na ten cel kwotę 40.000 
złotych .

N O W Y  M O S T  K O L E J O W Y . D nia 29 sier­
pnia br. dokonano otw arcia  now ego mostu 
kolejow ego przez rzekę Bug, pod Fronoło- 
wem, na lin ii kol. Siedlce— Czeremcha.

P R Z O D U J Ą C A  W IE Ś . Ludność wsi Po- 
pień, po w. Brzeziny, zajęła pierwsze m iejsce 
w  rolniczym  współzaw odnictw ie pracy. W y ­
żw irow ano drogę przecinającą osiedle, zbu­
dowano chodnik z p łyt betonow ych, łączący 
w szystkie gospodarstw a i przystąpiono do 
prac elektryfikacyjnych  we wsi. W szystkie 
obory  i stajnie, zostały wybielone. W  w ięk­
szości chlewów, założono nieprzepuszczalne 
podłogi.

W  M IĘ D Z Y R Z E C Z U  (pow. B iała  P od la ­
ska), utworzono kobiecy oddział OBMO. Od­
dział ten będzie pełnił służbę sanitarną.

W  K O N IN IE  odbyło się uroczyste poże­
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(Ciąg dalszy)

X V
M artin sprosił sw oich  sąsiadów  na sobotę. 

P racow ał od  św ita d o  zm ierzchu i dzień 
w  dzień późnym  w ieczorem  latał do  ludzi 
i przedkładał im  sw oje p ilne zaproszenie. 
W iększa część tych, do k tórych  wslęjrował, 
m iała m ało ochoty do gadania. R oboty  w io ­
senne nag liły  i nie m ogli tracić pół dnia. Je­
go ostrożny argum ent, ja k oby  tak nie postę- 
pow ali naprzód, przyjm ow ano nader ch łod ­
no: wiedzą, co  czynią; gospodarow ali na sw o­
ich farm ach d łu go przed je g o  narodzinam i. 
M artin tłum ił zniecierpliw ienie, w yw ołane 
tym stanowiskiem i wyłuszczał sprawę jako 
coś osobistego.

— Przyjdź, proszę, do m nie, tak całkiem  
po przyjacielsku. Już w szystko przy gotow a­
łem  i nie w olno c i  odm ów ić mi.

T o  ju ż  b y ło  co  innego.
— Pięknie, Marty, mvślę, że przyjdę.

K u  największem u swemu zdziwieniu, jedy-* 
n ym  człow iekiem , u k tórego  jeg o  idee w y ­
w oła ły  rozsądny b łysk  w  oczach, b y łą  ko­
bieta. B y ła  to Norweżka, 45-łetania w dow a 
z  m nóstwem  rum ianych dzieci. N ajstarszy —  
to chłopak 20-letni, najm łodsze — dziew czyn­
ka  lat 10-ciu. Osadę ich  stanow ił zrąb jo d ło ­
w y pełen ołbrzym ieh pni. W  w prost w zru­
sza jący sposób udało się je j trzydzieści dzia­
łek r. tairo wykarezować. użyźnić i uprawić.

— Iner, m ój chłopak, przyjdzie — zapew­
niła, pom yślaw szy nad słow am i M artina.

T o przyw iodło M artina na nową m yśl — 
i poszedł wprost do E  attie Lee. W yrósł z nią 
razem i brał je j przyjaźń jako coś zrozum ia­
łego sam o przez się. G dy-opow iadał je j o  sw o­
ich planach, ukazał się w oczach Hattie ten 
sam  błysk, co u w dow y Gunderson.

— I  ja  mam ci b yć pom ocna w tym , na­
praw dę — pow iedziała zapalona Hattie.

— Tak. Przedtem  nie m yślałem  o tym, ale 
teraz widzę, że kobiety są dostępniejsze dla 
now ych idei, aniżeli m ężczyźni. Musisz od­
w iedzać kobiety, Hattie. Pani Gunderson są­
dzi, że to w y jdzie  na korzyść dzieciom . M y­
ślę, że to m oże być dobrą, propagandą!

— Doskonale.
G dyby byl m niej zajęty, b y łb y  musiał z ro ­

zum ieć znaczenie prom iennego w yrazu Hat- 
tie. A le  był ślepy, Całkowicie pochłonięty 
sw oją  sprawą. A  oprócz tego by ła  przecież 
A lice  Demaree.

Farm erzy przyszli w  sobotę, zaraiz po  obie- 
dzie. BaTdzo w ieht m i a ł o  sceptyczne m iny 
i patrzyło  z  góry, n iektórzy b y li nawet w  skoń 
czernie w rog im  nastroju , godowi protestować 
przy  lada ok azji przeciw  tem u atakowi na 
ich  niew zruszalny św iat m yśli. M artin  znał 
sw oich  łudzi. W iedzał, jak m usi z  n im i po­
stępow ać i  zd '“cydowam ie szedł d o  celu.

— Oto jest ta d ługa  tyka  z Sand H ill, Pete 
Ca rtwright,! —  w ykrzyknął na w idok  w y so ­

gnanie junaków  TT turnusu „S P “  20 b ryga ­
dy . Jun acy  z „S P ‘\ pracow ali p rzy  m eliora­
c ji w  pow iecie konińskim . Z łote odznaki o- 
ti zym ało 30 junaków . D w ieście pięćdziesiąt 
nagród rozdano w postaci row erów , zegar­
ków, aparatów fotograf., w iecznych  p iór  itd. 
w yróżnionym .

DO O R Ł O W A , na W ybrzeżu, przybyła  
m łodzież z w oj. łódzkiego, w  liczbie ponad 
1.000, która weźm ie udział w TIT turnusie 
„S łu żby  Polsee“ . Junacy pracow ać będą przy 
układaniu toru kolejow ego na trasie Gdy- 
nia-Reda, oraz przy budowie autostrady 
G dynia—Gdańsk

D O  P O R T U  W  G D Y N I, zawinął am ery­
kański statek „M orm ac Pen“ , z ładunkiem ' 
7.789 w orków  poczty  oraz m aszyn, z  N. J or­
ku. Są to m. in. części lokom otyw , obrabiar­
ki, betoniarki, elektryczne zegary kontrolne 
itd.

Z A K W I1  ł Y  K A S Z T A N Y . W  ogrodzie 
„Spółdzieln i P racy “  w Gdańsku, zakw itły  po 
raz drugi w  tym  roku kasztany. R y b a cy  W y ­
brzeża przepow iadają z  tego ostrą zimę.

P O D  Z A R Z U T E M  D O K O N A N IA  N A D ­
U Ż Y Ć  aresztowano w  K aliszu, na polecenie 
prokuratora, b. prezesa W o j. Zarządu Sam. 
Chłop. Paw ła  Łuczaka i prezesa pow iatow e­
go  tej instytucji, M ariana N owakow skiego.

Ucieczka 2000 samolotów 
przed olbrzymim huraganem

W  związku z olbrzymim huraganem o niespo- 
tykanym natężeniu, który zbliżał się od połud­
nia ku wschodniej części Stanów Zjednoczo­
nych, władze wojskowe zarządziły wyjątkowe 
środki bezpieczeństwa na lotniskach i w  por­
tach wschodniego wybrzeża. Z lotnisk ewakuo­
wano pospiesznie samoloty, umieszczając je  
w specjalnych hangarach względnie kierując 
na inne lotniska, nie zagrożone bezpośrednio hu 
raganem. Ponad 2 tysiłgie samolotów odleciało 
z lotnisk w pobliżu wschodniego, wybrzeża 
w kierunku północno-zachodnim.

Szybkość huraganu przekraczała 170 km. na 
godzinę. Na całej trasie od F lorydy do Nowego 
Jorku zarządzono nadzwyczajne środki bezpie­
czeństwa. Drogą radiową wezwano wszystkie 
statki, znajdujące się na wschodnim wybrzeżu, 
do natychmiastowego schronienia się w  najbliż­
szych portach.

k iego m łodzieńca, w jeżdżającego na podw ó­
rze na starej, s iw ej szkapie.

— Pete, strasznie ślam azarnie w yglądasz. 
Złaź no czym  prędzej z  tw o je j starej k ob y ły  
i pedź, a lbo skacz ze m ną w zaw ody.

M alow niczo w y g lą d a ją cy  jeździec przeczu­
ci 1 jedną ze sw oich d łu g ich  n óg  poprzez szy ję 
konia i popatrzył, szczerząc zęby, z  g ó ry  na 
M artina.

—  Będziem y skakać przez płot, M arty  1— 
pow iedział w końcu.

— Z m iejsca, czy bierzemy, rozpęd/?
— I jedno i drugie.
Skakali. P rzy  końcu bez rozpędu znalazł 

się Cartw right o  cal w yże j nad płotem. M ar­
tina, ale, biorąc rozmach, pozwolił się Mar­
tin Petem u zm ęczyć, potem  kazał podnieść 
o stopę przeszkodę i skoczył o  cal ponad tym ’.

B ig  Jud, fctÓTemu krew  przy  tych  zaw o­
dach zawrzała, próbow ał też skoku, ale rriO 
doszedł dość w ysok o i w ypadł przez m ocne 
poprzeczki płotu, ja k by  to  b y ło  k ilk a  suchych’' 
gałęzi. Gdy um ilkł grom ki śmiech widzów;- 
chcia ł się zrehabilitow ać i  w yzw ał ich, aby ' 
z nim  podnosili kamienie. O lbrzym i głaz le ­
żał w pobliżu i Szym onow i Lee i  w ielu  innym  
udało się go podnieść na w ysokość kolan. 
Iner Gunderson został po  w ielu  protestach 
w ysunięty przez Skaudynuwczytków. Z  ogni-i 
ście czerwoną, ok rągłą  ja k  jab łko , tw arzą 
chłopak chw ycił Kamień. B ez wkh» nego m . 
tęfc nia podniósł g łaz  i  p o łoży ł go sobie'UłaP 
ram ieniu.

—  D o  stu piorunów ! — hulćnął Jud.
Teraz on  się w ziął d o  roboty . R ozstaw ił

sw oje  potężne lędźwie, wznios! głaz ponad 
g łow ę  i <źsnąi o  tuzin krok ów  w  dat.

/
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Otaczajmy opieka 
nasze pomniki-drzewa

Wiekowe drzewa cieszyły się u naszych pra­
ojców  specjalną czcią. Za czasów pogańskich 
obrzędy religijne odprawiano pod konarami 
odwiecznych dębów. Na kopcu Krakusa pod 
Krakowem—jak to stwierdziły badania pr&jjpro 
wadzone przed ostatnią wojną -ra rósł na szczy­
cie dąb, którego szczątki odnaleziono w czasie 
rozkopywania kopca.

Fakt, żc na sędziwych drzewach lud zawie­
sza kapliczki, czy obrazy świętych — naprowa­
dza mnie na to, żc gdy za czasów plgań kich 
czczono wiekowe drzewa, to po pvzyjjęjyu chrze­
ścijaństwa cześć ta nic zaginęła, tylko żc ob- 
jcktem czci były różne kapliczki z obrazami 
świętych.

We w si. Zagórowcj pod Ojcowem, trochę od 
wsi, rusła li^a trzechmetrowej grubości przy 
pniu, której wieku uikl nie pamiętał, NJpstaty, 
w czasie ostatniej wojny kilku gospodarzy 
Zagórowa zmarnowało ten pomnik, ścinając, 
drzewo.

W  lesie tarnawskim w ..Skrzynkach" rosła 
sosna, która pniem i swymi konarami mówiła, 
że pamięta czasy chyba Jagiełły. Przed samą 
wujną poleciło ją ściąć leśnictwo w Ojcowie na 
drzewo opałowe.

W  Tarnawie wr środku wsi rosła bardzo sta­
ra lipa. Przy niej Byt dzwonek, którym rano 
i wieczór dzwoniono na „Anioł Pański". Drze- 
wo trzymało się tylko na korze, gdyż wewnątrz 
wypróchniało. Złamał je wicher w czasie  bu­
rzy. Tutejsze podanie głosi, że mało młodsza od 
niej lipa stała dawno, dawno, wśród pól i kolo
tej lipy właśnie zaczęła się budować wieś.

•

Okropno spustoszenia poczynił w miszytn 
drzewostanie okupant. Padło wówczas wiele 
pięknych okazów drzew. Dużo spustoszeń:u po. 
Czyniła dawniej głupota i zachłanność hm ;ka. 
która bez namysłtf waliła wspaniale juuimiki- 
drzewa na opał lub na sprzedaż. Jakżeż marnie 
wygląda bczdrzewna okolica! Starajmy się bu­
dzić zamiłowanie do drzew, sadźmy drzewa, by 
naszym potomkom zostawić w spuśeiżnie pięk­
ną krainę zadrzewiona, a stare drzewa otaczaj­
my opieką i nie niszczmy ich.

St. Pięta z Tarnawy.

MW z  o  Bm o  mj ąg r o i

rzewa owocowe
Jeśli chcsm y w yhodow ać dobre drzewa 

owOwO/ s, róiifwęy uszlachetniać dziczki o- 
trzym ane z srswn Drzewa owocow e w yhodo­
wano z siewu bez uszlachetniania w ydają 
najczęściej owoce małe, bezwartościowe. 
Uszlachetniać, a przez to r o z m n a ż a ć ,  znaczy 
przenosić na dziczek gałązkę czyli tak zwa­
ny „zraz" lub „oczko" z drzewa odm iany 
szlachetnej, jaka m ieć chcem y.

Porą us^Pachetms^ia jest w naszym k li­
macie wiosko afłio druga potowa Jata (ko­
niec fipca, sierpień pierwsza połowa wrześ 
m a). W iosną uszlachetniam y zrazami, prze­
chow yw anym i z zim y i nie rosnącym i, a la­
tem „oczkam i" zdjętym i z. ęodów  (zrazów), 
będących w pełnym wzroście. P ierw szy spo­
sób zwiem y „szczenieniem ", drugi „oozkow a* 
niern" czyli nkuUzowainem.

„O czkow anie" jest zdaniem znawców n a j; 
lepszym, a przy tym oszczędnym  sposobem 
uszlachetniania, a przez to rozmnażania, nie 
potrzebo bowiem  do lei roboty m aści o g ro d ­
niczej i robotą łatwa. Fc/#d;um  też jest sto­
sowanie „oczkow ania" gdzie się da, a uży­
wanie „szczenienia jak o  popraw ki", szczeniąc 
na wiosnę te dzit-zki, które przez oczkowanie 
się nie udały.

Sposób wykonaniu: oczkowania jest dw o­
ja k i: w „żyw e" lub „śpiące" oczko. Pierwsze 
jest w naszym klim acie nie dobre (oczko te-

NA S P R A W C Ó W  K A T A S T R O F Y  na je ­
ziorze Gardno, współw innym  śmierci 25 har­
cerek, sąd wydal w yrok skazujący osk. R u ­
dnickiego na 5 lat więzienia, i osk. Terlec­
kiego na 2 lata więzienia. G łów ny oskarżony 
m otorniczy M arkiew icz — jak -wiadomo — 
zbiegł.

S T A T F K  P d fcA R N lC Z Y . W  dniu 1 wrze­
śniu został oddany do użytku pierwszy peł­
nom orski statek pożarniczy .P łom ień ". Sta­
tek zakupiono z dem obilu alianckiego i wy- 
i emonlownno całkow icie w naszych stocz­
niach, w edług najnow szych w ym agań pożar­
nictwa m orskiego.

— Dalejże, Tner — w ołali w idzowie, ale Jud 
przeszkodził chłopcu.

— Nie. N iech1 się nie natęża tylko po to, 
aby się tu pokazać. Jeszcze nie dorósł.

— A  teraz —  rzekł Martin po chw ili na­
m ysłu — teraz m oglibyście pójść i w yrw ać 
kilka pni.

P rzygotow ał wszystko troskliw ie i by] do­
brej m yśli. Pod fachow ym  kierownictwem  
Shorty D evara w ytoczono z m łyna dużą lo- 
kom obilę i ustawiono ją  nad jeziorem . Shoi'- 
ty skontrolował maszynę i kable, przejrzał 
każdą klapkę i każdy hak i przygotow ał pa- 
fę. Martin i Jud umocowali tępe pętle od­
nogi kabla do sześciu m niejszych pni. Shor­
ty w łożył całe serce w robotę. Chodził wzdłuż 
kabla, dozorow ał każdej pętli, w szczególno­
ści haka na głów nej linii.

— A teraz dalej w ruch — powinlzkil, o- 
braeając się do m aszyny. Gdy korzenie 
pierwszego pnia zaczęły trzeszczeć od zada­
nego im gwałtu, m ężczyźni spojrzeli po so­
bie i przystąpili bliżej. Szli wzdłuż kabla 
i przypatryw ali się, jak pień po pniu tlhdnł. 
A  gdy wszystko minęło, gdy w dziesięć m i­
nut dokonali roboty, na którą trzeba było  
pół dnia — nagle ópam iętali się i cofnęli.

— W cale niezły sposób w yryw ania  pni —  
m ruknął jeden.

— B y łoby  wcale dobrze, gdybyśm y wszys­
cy  m ieli tartaki.

H arm on odw rócił pow oli głow ę i podążał 
w zrokiem  za M artinem , który ruszył szybko 
w kierunku m ałych pni na końcu polany.

— Dzień dobrv —  Dowiedział w końcu 
K urt.

go samego lata w ybija  się w pęd). U żyw a­
my zatem wyłącznie w „śpiące oczko", to 
;j:wt, że okulizujcruy tak późno, by oczko 
wprawdzie się przyjęło, ale by nie zdążyło 
w ybić się w pęd do jesieni. Dziczka nie przy- 
cinsiiny, aby uniknąć przedwczesnego w ybi­
cia oczka w wś.2.

M ateriały i narzędzia potrzebne do oczko­
wania są: dziczki czyli podkładki i zraz,, 
z których następnie zdejm ujem y oczka, nóż 
specjalny zwany okulizator i nóż zw yczajny 
ogrodniczy do grubszej roboty. Potrzebne 
są również wiązadła, to jest łyko lipowe, 
sznurek, skrawki ulotna, lub ostatecznie 
włóczka.

Jak w ytom ijem y samo okulizow anie?
• Dziczek oczyszczam y z- bocznych gale ze k 

(o ile sąX w ycieram y korę z brudu, robim y 
na dziczku! na ciocią,- w kształcie litery T, Od- 
dzkdnie obcinamy z przvgotowanego poprze­
dnio zraza (pędu)- blaszki liściow e i zdejm u­
jem y n.wk::, w y !;>:■>rająć najlep iej środkowe, 
gdyż dalii.> byw aje małe, a w ierzchołkowo 
ni ćc tptcrzrie do.i rznie.

Oczko /d r  mm jemy z matą tarczą nie za- 
łuern.jne wiele drzewa. W ykonu jem y to no­
ża m . •/roli i wszy popr/oduio nacięcie nad i poci 
oczkiem. Tylcem noża odchylamy następnie 
nockuą km-e na dziczku, zakładam y tarczę

o r z 1 : m  „dopasow ujem y" do poprzedniego 
nacięcia na ó?i ,*zku i wiążemy, zaczynając 

■ od oczka ku górze aż ponad tarczą i z po- 
| wroltun ku dołowi, gdzie końce w iążem y.'
| o -Tćn  jrld iłls m y  o ile możności od d ro n y 
I pijpospsb a nigdy od połutłniowfcj. D la pew- 
i ności możemy zakładać po dwa oczka '(z 

(|\v,v h ujfrroi iediti nad drugim). Mniej wię- 
ce.i po dwócli tygodniach  oczko m oże być 
przyjęto. Pnzftajemy to po tym, te kora na 
ia r c y  jest zdrowa, a ogrnek liściowy nie 
sflin ic lecz żółknie I odpada.

W iązonia zdejmujemy gdy drzewa przę­
śl 's-o rosnąć lub na przyszłą wiosnę.

Oczkować m ożem y , wszystkie drzewa ow o­
cowe, najlepiej jednak udają się grusze.

M artin w rócił na drogę, a po chw ili uka­
zał się traktor i dal sygnał ostrzegawczy. 
K on je Harm ona zadrżały na ten n iespokojny 
odgłos. Gdy ukazał się ogrom ny, syczący 
uotwór, spłoszyły się, a gdy ruszył pełną p a ­
ra, przez polanę, zaw róciły  jak na komendę, 
w yrw ały lejce z rąk Barm ana i poniosły. 
H orm on za nim i.

Jat: gdyby się n ic nie.stało, ruszyli intruzi 
z traktorem  do roboty. H arm on schw ytał k o ­
nie, przyw iązał je. a potem dopiero przy­
biegł.

Tle, Calkins — zawołał groźnie — eo się 
tu dzieje.

Syk m aszyny i łoskot kołow rotu, nacią­
ga jącego kable, zagłuszyły dalszo jego sło­
wa.

— Uwaga, K urt — ostrzegł go B ig  Jud, 
zarzucając drugi kabel

Harm on zliżyl się o krok do Martina, ale 
Jud wcisnął się zgrabnie m iędzy obydw óch. 
Odw rócił się tedy. aby skoczyć na olbrzym a. 
Stanął jednak. I  to też należało do planu 
M artina. M artin znał swoich sąsiadów. W ie ­
dział, ja cy  byli dumni i uparci i jak pow oli 
w czynach, a jak prędcy i przebiegli, gdy 
chodziło o w ydanie opinii o akcji przeprow a­
dzonej w sposób dem onstrowany. D latego 
pracow ał teraz, on i. jego  ludzie, szybko i w 
milczeniu,

W krótce stało się dla ITarmona jasne, do 
czego M artin zmierza i tak jak  Nels zapytał 
ostrożnie:

— Czy wiesz, że ja  ciebie do tego nie na­
jąłem .

— Przypuszczalnie konie nie w> rządziły

“ kody gdy poniosły, Kurcie — .zapytał Mar­
tin.

— Nie ma o czym mówki, ale...
— Dobrze, ch łopcy, naprzód!
Jeszcze jedną, więź drzew w yrw ano, potein 

zwinęli kable i podczas gdy traktor, bucha­
jąc parą, odjechał, pośpieszył M artin szybko 
na drogą, aby uniknąć nieodzownego pytania 
Harniona.

— K urta skantowaliśm y —  ^powiedział 
chytrze Sim pson i obejrzał się. Teraz już jest
i żona obok niego na dworze i rachują.

M artin odetchnął z ulgą. W szystko poszło 
po jego myśli. Zostali u Szym ona Lee na 
obiedzie i M artin opow iedział Hattie, że ku­
pi! traktor.

W  je j szarych oczach zabłysło zaintereso­
wanie.

— Sądziłam, że ostatniej soboty zrezygno­
wałeś ze wszystkiego — powiedziała.

— Nie — odparł poważnie. . — Doszedłem 
tylko do tego, żc farm erzy ze mną n igdy nie 
pójdą, jeśli^jiim i gw ałtow nie nie wstrząsnę. 
Pow innaś byłą  widzieć N clsa i K urta, gdy 
się przekonali na własne oczy, co może zdzia­
łać traktor.

— M arty! To jest wspaniałe. W idzę już 
przed sobą nizinę z w ielkim i farm am i, do­
brze zbudow anym i domami i drogam i i bę­
dziem y m ieli lepsze szkoły dla dzieci.

U rw ała nieśm iało, jak  gd yb y  w obawie, 
że już za dużo sw oich uczuć zdradziła.

A le on by ł ślepy i odpowiedział ty lko: —> 
Będziem y mieli.

(Ciąg dalszy nastąpi)

i
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Jak przechowywać owoce
zimowe

Nadchodzi jesień, a z n ią  okres dojrzew a­
nia i zbioru ow oców . P rzystępu jąc do zbio­
ru zim ow ych ow oców , pam iętać należy, że od 
sposobu w jaki zbieramy owoce, zależy dal­
sze ich przechowywanie, a zatem wygląd 
i jakość grusz i jabłek.

Chcąc m ieć najlepiej w yglądające ow oce 
i zapewnić sobie dobre przechow yw anie ich 
do w iosny, zrywać biaieży owoce w  *011 spo­
sób by nie uległy one najmniejszemu choć­
by uszkodzeniu.

W iadom ym  bowiem  jest, iż* wszelkie ob ­
tłuczenia i zadraśnięcia pow odują  w znacz­
nym  stopniu gnicie owoców. W  tym  celu 
owoce należy zryw ać bardzo starannie i de­
likatnie, układając w uprzednio przygotow a 
ne kosze, nigdy zaś nie strząsać lub rzucać 
z góry na ziemię.

P rzy  zryw aniu ow oców  zw rócić należy 
baczną uwagę, aby nie uszkodzić ich przy 
tak zwAłiym ogonku, gdzie ogonek przyrasta 
do pędu owoconośnego. Owoce z obłamanymi 
ogonkam i bardzo brzydko w yglądają , a prze­
de wszystkim  tracą na wartości sprzedażnej.

W skazanym  jest, aby zbiór owoców odby­
wał się w dni pogodne po obeschnięciu rosy, 
by owoce były możliwie sucne.

Przed wniesieniem  do przechowalni, po­
winno się owoce poddać tak zwanemu wypo­
ceniu, w  celu pozbycia się nadm iaru w ilgo  
ci. Z rob ić to można przez rozłożenie ow oców  
w  płaskie, niezbyt duże sterty w  suchym , 
przewiewnym  m iejscu.

Przystępując do składania ow oców  w prze­
chow alni, należy przede wszystkim  owoce do­
kładnie przejrzeć, rozdzielając na poszcze­
gólne gatunki zależnie od ich w yglądu i ja ­
kości, a przede w szystkim  pory  dojrzewania.

Owoce z m niejszym i ch oćby  plam am i, ro­
baczywe lub z uszkodzoną skórką, należy 
oddzielić od zupełnie zdrow ych. 'W skazanym 
jest, by  owoce zarażone nie znajdow ały się 
w  po wieszczeniu razem z ow ocam i zda ow y­
mi. N ajlep iej przeto zużyć od razu owoce po­
plam ione i  robaczyw e na wszelkiego rodzaju 
m arm elady, w ina i tym  podobne.

Przed wniesieniem  ow oców  do przechow al­
ni, należy ją  bezw zględnie odkazić. Dla od­
każenia stosujem y palenie siarką, zam yka­
ją c uprzednio szczelnie wszelkie otw ory jak  
drzwi. okna. szpary.

N ajczęściej spotykanym  sposobem  prze­
chow yw ania  ow oców  jest trzym anie ich w pi­
w nicach, na otw artych  pólkach. Układa się 
je  na półkach w  jednej lub kilku warstwach. 
Sposób ten dotychczas stosowany nie jest 
dobry i dośw iadczenia w ykazały, iż nie na­
leży go stosować.

Owoce bowiem  leżące na półkach tracą 
wiele w ilgoci na skutek parowania, co po- 
w oduje marszczenie się skórki, oraz łatw iej 
u legają  gnifciu.

Najlepiej przechowują się awoce w skrzyn­
kach, opakrwane w ten sposób, jak do w ysył­
ki. P akując je  w taki sposób, trzeba uważać, 
aby by ły  bez najm niejszej plam ki lub uszko­
dzenia. W ystarczy bowiem  jedno jabłko lub 
gruszka zarażona, by wszystkie ow oce zn a j­
dujące się w skrzynkach, zaczęły się psuć.

Skrzypki z owocami ustawiać można w pi­
w nicy lub chłodnym  bezsłonecznym  pokoju 
(o temperaturze 3—5 stopni Celsjusza).

Owoce zdrow e w ten sposób przechow ywa­

ne nie w ym agają  kontroli w okresie zim y, 
toteż skrzynki ustawiać m ożna jedne na dru- 
kich, co u łatw ia znacznie przechow yw anie 
zwłaszcza wtedy, gdy rozporządzam y ogran i­
czoną przestrzenią. .Tako skrzynki do owoców 
posłużyć m ogą oprócz pak, róym ież czyste 
beczki lub wiklinowe kosze. Owoce w ten 
sposób przechow yw ane w ym agają  jednak 
przekładania lub przysypyw ania jakim ś m a­
teriałem  tak, by nie m ogły  się one w zajem ­
nie dotykać. D obrym  nietrudnym  do znale­
zienia m ateriałem  jest suchy piasek rzeczny, 
którym  przesypujem y warstwy owoców. P a ­
m iętać należy przy tym, iż piasek taki musi 
być bezwzględnie suchy i czysty, nie może 
być zanieczyszczony ziemią lub 'gliną, przy 
tym  musi być drobnoziarnisty. Oprócz pia­
sku stosować można jako m ateriał do prze­
kładania ow oców  miał torfowy, również czy ­
sty, suchy bez części ziem nych, w łóknisty, 
a przede w szystkim  bez zapachu.

W  braku piasku lub m iału torfow ego prze­
kładać można owoce wr skrzynkach mchem 
leśnym, w którym  przechow ują się one do­
skonale do późnej w iosny. Mech musi być 
uprzednio przemyty i dobrze wysuszony. Je­
żeli rozporządzamy mchem z podmokłych 
łąk, należy go w yparzyć gorącą wodą, dzię­
k i temu zabiegow i bowiem , mech straci w ła­
sność przyciągania  w ilgoci.

Z  m ateriałów  do przekładania ow oców  po­
lecić jeszcze m ożna suche trociny, papier, 
miękkie w ióry i tym  podobne.

D oświadczenia wykapały, iż sposób prze­
chow yw ania ow oców  w  zam kniętych skrzy­
niach jest bardzo dobry. Owoce przechowu­
ją się doskonale, nie gniją , dojrzew ają  po­
w oli nie tracąc smaku lub aromatu. Należy 
pam iętać jednak o najw ażniejszej zasadzie 
tego sposobu przechow yw ania: układać do 
skrzyni owoce tylko zupełnie zdrowe, bez 
piam i najmniejszych nawet obtłuczeti.

Pam iętajm y, że złoto naszych drzew, za­
m ieni się dopiero w brzęczącą monetę, gdy 
zdołam y je szczęśliwie i zdrow o przechować.

Z  wydawnictw

LIRYKI DOLNO ŚLĄSKIE
W A C Ł A W  M R O Z O W S K I: L iry k i dolno­

śląskie —  Nakładem W ydawnictwa Ludowe­
go, Warszawa —  rok 1948, str. 36.

W  tomiku noezji, W acław  M rozowski, autor 
Liryk dolnośląskich (rozpoczął swój debiut 
w r. 1933 tom ikiem  poezji p. t. „M osty nad 
życiem 11) — opiewa piękDo D olnego Śląska 
i znaczenie tych ziem dla Polski. — „Bądź 
pozdrow iona ziem io w ielkich nadziei"!

0  północy, gdy  gw iazdy świecą tu n a j­
silniej

1 księżyc za chm ury się kryje.
z dna kopalń, z głębi ziemi słyszę nieo­

m ylnie,
jak serce Polski tu bije.

A  w  innym  znów m iejscu w tym  tomiku 
czy tam y:

D ym i kom inów las, m aszyny huczą
i grzm ią,

czarny, roboczy Śląsk śpiewa pieśń swą.
Śpiewa o halach ze stali, o m łotach, k ilo­

fach, oskardach,

o czarnym  sw ym  robociarzu, rękach spę­
kanych i twardych, 

o  w ielkich, jasnych warsztatach, groź­
nych, tętniących maszynach, 

pociągach ze złotem ziemi, pędzących do 
Polski po  szynach,

Czym  są Ziem ie Odzyskane dia P olsk i cen ­
tralnej? — oto odpow iedź:

Gdy zaszumią kom iny Łodzi 
czarnym  dym em  w  nieba zim ny opal, 
wiedz: ten dym , który uchodzi, 
zrodził w ęgiel w ałbrzyskich  kopalń.

A m bicją  autora jest, by  do poezji w prow a­
dzić szereg m iejscow ości D olnego Śląska:

Na W ęglewie zygzaki ognia, 
kokardy płom ieni wiążą się w noc — 
to szaleje pracą koksownia, 
to się praży w ęgiel na koks.

A w Solić ach D olnych :
Senne krow y w ychodzą z obór 
przeżuć rosę opadłą z gwiazd, 
b ia ły  ow czar zw iesiw szy ozór 
w  cieniu buka leniwie siadł

I  w ychodzi gospodarz zza B uga 
patrząc w nieba, niebieski dzban 
i znak krzyża robiąc u pługa, 
jedzie orać Jolno-śląski łan.

Zaś „W noc Wigilijną"
Jedzie sobie M atka B osna i  m odląc się

wzdycha,
bv  w  koronę drogocenną wpleść diament

W ałbrzycha.
Zaprezentowaliśm y naszym  Czytelnikom  

kilka  w yjątków  z tom iku poezji M rozow ­
skiego, z jeg o  „L iry k  dolnośląskich". —  P ię ­
kne ! Praw da! — n —

FUTERKA D Z I E C I Ę C E  
i K O Ż U C H Y

w cenie od zł. 5.000 ,
dostarcza w  większej Ilości
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poleca następujące wydawnictwa:
Autor T y t u ł  k s i ą ż k i

Andersen
Detoe
Deotyma

Dickens 
Fredro 
Kii mowicz 
Korzeniowski

Kraszewski

Livin^st one 
Maj K.
Malino wski 
Niecko
i Szczawińska 
Niecko 
Piktel 
Rudy Jan 
Szymonowicz 
Szczotka 
Trcpnczyńska
0  parkowa
1 Kaz. Maj 
Ujeiski
W  ójcicka 
W oj ty na

W yb ór baśn i 
R obinson Crusoe 
Branki w  jasyrze 
Panienka z ok ienka  
D aw id C opperflold  
Zem sta
P sych olog ia  d zieck a  w ie jsk ieg o
K o llok a c ja
Spekulant
Bezim ienna
D ziecie  Starego M iasta 
Stara Baśń 
O św iata przyszłości 
C hłopi w  d aw n ej P olsce  
C hłopski ruch zaraniarski

Żelazne kom pan ie  B. Ch.
P.S.L. w  d em okracji lu d ow ej 
N arodziny K rólew icza  Borowika 
W in o—m iód pitny—ocet o w o co w y  
Żeńcy
Lam ent ch łopsk i na pany

Ksiqds Piotr Ś ciegienny 
M araton
W  przyjaźni ze św iatem  
Z a sad y  polityki h and low ej 
i org. obrotu

Cena

320
300
700
450
350
130
220
300
300
500
200
500
200
180
170

130
130
270
150
60

200

250
70

240

180
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